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PROLETARIUSZE 
WSZYSTKICH KRA 
JOW, ŁĄCZCIE SIE!

CENTRALNY
ORGAN ZNP

Nr 1

Do I Sekretarza
KC PZPR

Tow. Władysława Gomułki
VII Krajowy Zjazd Delegatów 

ZNP, obradujący W Warszawie w 
dniach 18 — 20 grudnia 1960 r, prze­
syła Wam, Drogi Towarzyszu Wie­
sławie, najserdeczniejsze podzięko­
wania za udział w obradach Zjazdu, 
za wytyczenie zadań stojących przed 
szkołą, nauczycielstwem i pracowni­
kami nauki.

Wasz udział w obradach Zjazdu 
wysoko sobie cenimy t uważamy za 
jeszcze jeden dowód głębokiej troski 
Partii o sprawy oświaty, nauki i wy­
chowania, o wysoką pozycję nauczy­
ciela w społeczeństwie.

Kierując się Waszymi wskazania­
mi VII Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP dokonał analizy form, metod i 
środków zabezpieczenia realizacji za­
dań w zakresie przygotowania wyso­
ko wykwalifikowanych kadr dla go­

spodarki narodowej wyposażonych w 
wiedzę i umiejętności praktyczne, 
ideowych i oddanych sprawie socja­
lizmu. Wiele uwagi poświęcił Zjazd 
rozszerzeniu i pogłębieniu odziały- 
wania pracowników oświaty i nauki 
na społeczeństwo, na rozwój proce­
sów społecznych, gospodarczych i 
kulturalnych zachodzących w na­
szym kraju.

Zapewniamy Was, Towarzyszu, i 
całe Kierownictwo Partii, że pracow­
nicy oświaty i nauki wzmogą wysił­
ki, aby powierzoną nam młodzież 
wychować w duchu patriotyzmu i 
proletariackiego internacjonalizmu 
oraz całkowitego oddania sprawie 
pokoju i socjalizmu.

. Prezydium
VH Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP
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TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Warszawa, dnia 1 stycznia 1961 r. Cena 70 gr

U progu Nowego Roku
Koniec Starego i początek i 

Nowego Roku każdemu i nas | 
nastręcza okazję do refleksji: 
czy droga, którą kroczyliśmy 
była słuszna i jak daleko na niej 
postąpiliśmy naprzód w upar­
tym dążeniu do wytkniętego 
idu. Początek roku zmusza nas 
też do zastanowienia się nad 
treścią, kierunkiem i metodami 
naszej pracy w nadchodzącym 
roku. Szczególnie konieczna i 
sensowna jest weryfikacja i 
aktualizowanie na progu Nowe­
go Roku naszych zadań; wa­
runki życia bowiem zmieniają 
się coraz szybciej, a wraz z ni­
mi zmieniają się zadania nau­
czyciela i szkoły, której funk­
cja społeczna polega przecież 
na tym, by przygotować jak 
najlepiej każdego obywatela do 
jego przyszłych zadań.

Wydaje ml się jednak, że w 
tej chwali jestem zwolniony od 
dokonywania oceny naszej pra­
cy w minionym roku jak i od 
szczegółowego wytyczenia za­
dań na rok nadchodzący.

Zrobił to przez usta Waszych 
— Koleżanki i Koledzy — de­
legatów’ zakończony przed paru 
dniami — VII Krajowy Zjazd 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Najważniejsze doku­
menty i materiały dotyczące 
problematyki zjazdowej były 
już wygłoszone w poprzednim 
numerze „Głosu”, a dalsze znaj- 
dziecie na następnych stronach 
tego numeru.

Ograniczę się więc tylko do 
podkreślenia pewnych spraw 1 
zagadnień, które nowo wybra­
nemu Zarządowi wydają się 
być najważniejszymi i które 
będą stanowiły program nasze­
go działania.

Przede wszystkim trzeba 
stwierdzić, że w problematyce 
Zjazdu, który wytyczał kieru­
nek naszej zwdązkowej dzia­
łalności — na pierwszy plan 
wysunęły się sprawy szkoły, 
sprawy nauczania i wychowa­
nia naszej młodzieży w oparciu 
o nowe treści i nowe metody 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej.

Postulowano 1 w dyskusji, I 
we wnioskach, które w liczbie 
ponad 700 napłynęły od ogniw 
terenowych do Biura Zjazdu, 
aby nasza organizacja związko­
wa w pełni włączyła się do prac 
nad przygotowaniem reformy

systemu oświatowego. Dyskusja 
i wnioski wskazywały, że 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego spełni swoje wielkie w 
tej dziedzinie zadanie, jeżeli 
wszystkie jego ogniwa włączą 
się w pełni do walki o podno­
szenie sprawności szkoły, do 
walki o coraz lepsze wyniki 
nauczania i wychowania.

Jest to podstawowy element 
tzw. „małej reformy szkolnej”, 
która musi poprzedzić reformę 
zasadniczą. Nad jej przygoto­
waniem będzie pracował rów­
nież ZNP. Niemniej istotnym 
zadaniem „na dziś” jest troska 
o poprawę warunków pracy 
szkól (w czym musi dopomóc 
nauczycielom całe społeczeń­
stwo), praca nad podnoszeniem 
ilościowego i jakościowego sta­
nu szkół zawodowych, szkół 
przysposobienia rolniczego, in­
ternatów, zakładów wycho­
wawczych itp.

Wiele mówiono w dyskusji o 
tym, że o roli i pozycji społecz­
nej nauczyciela w środowisku 
małomiasteczkowym i w środo­
wisku wiejskim decyduje nie 
tylko jego praca nauczycielska 
w szkole; autorytet nauczyciela 
w tych środowiskach będzie 
wysoki tylko wtedy, gdy szkoła 
stanie się tam ośrodkiem życia 
społeczno-kulturalnego i poli­
tycznego, gdy będzie tymi treś­
ciami promieniowała na wieś 
czy miasteczko.

Każdy z omawianych w dys­
kusji zjazdowej problemów 
związany był słusznie z nau­
czycielem, od którego postawy 
ideowo-politycznej 1 przygoto­
wania zawodowego zależy w 
głównej mierze to, czy i w ja­
kim stopniu nasze ambitne za­
mierzenia związkowe będą rea­
lizowane.

Trzeba więc nam jak naj­
szybciej łącznie z Minister­
stwem Oświaty i Minister­
stwem Szkolnictwa Wyższego 
opracować plan kształcenia i 
dokształcania nauczycieli: trze­
ba czynnym nauczycielom do­
pomóc we wprowadzaniu no- 

| wych treści i nowych metod do 
pracy szkoły. W tym zakresie 
Związek nasz ma szerokie i 
wdzięczne pole do działania.

Większość wystąpień doty­
czących spraw socjalno-byto­
wych nauczycieli nacechowana 
była głębokim zrozumieniem

JÓZEF KWIATEK
prezes ZNP

organicznego związku, jaki wy­
stępuje między potrzebą podno­
szenia płac nauczycielskich a 
realnymi możliwościami pań­
stwa w tym zakresie.

Obecność na Zjeźdzle naj­
wyższych przedstawicieli władz 
partyjnych. państwowych i 
związkowych jest dobitnym 
wyrazem dużego zainteresowa­
nia się tych czynników zarów­
no sprawami oświaty i wycho­
wania, jak i problemami byto­
wymi nauczyciela. Chcę W’as, 
Koleżanki i Koledzy, zapewnić, 
że staią i jedną z najważniej­
szych trosk nowo wybranego 
Zarządu Głównego i jego pre­
zydium będą sprawy socjalno- 
bytowe nauczycieli. Nic zanied­
bamy ze swej strony żadnej o- 
kazji i możliwości do przedsta­
wienia w tej sprawie władzom 
konkretnych propozycji opraco­
wanych wespół z Minister­
stwem Oświaty i Minister­
stwem Szkolnictwa Wyższego.

W Zjeżdzie naszym uczestni­
czył I Sekretarz KC PZPR Tow. 
Wiesław, który swoją obecnoś­
cią zadokumentował, że ranga 
naszego zawodu i naszej pracy 
u najwyższych czynników par­
tyjnych jest wysoka. Niemniej 
wysoko oceniona jest praca 
nauczyciela przez władze pań­
stwowe i związkowe.

Dla naszej działalności związ­
kowej został wytworzony ko­
rzystny klimat. Trzeba nam bę­
dzie w nadchodzącym roku wy­
korzystać go w pracy nad dal­
szym umacnianiem autorytetu 
szkoły i nauczyciela w środo­
wisku, trzeba z jeszcze większą 
ofensywnością iść do mas pra­
cujących, do rad narodowych, 
zakładów pracy, związków za­
wodowych, kółek rolniczych i 
Innych masowych organizacji, 
by je wciągać do współdziała­
nia ze szkołą w wielkim dziele 
wychowywania młodego poko­
lenia na światłych, racjonali­
stycznie myślących i oddanych 
sprawie budowniczych ustroju 
socjalistycznego.

W warunkach powszechnej 
życzliwości i powszechnego po-

parcia — w naszych rękach jest 
siła oraz autorytet szkoły i 
nauczyciela.

Siła naszej blisko 300-ty- 
sięczncj armii związkowej leży 
w jej zespoleniu organizacyj­
nym i ideowym, w aktywności 
społecznej wszystkich członków 
ZNP.

Zarząd Główny, pracujący 
kolektywnie, będzie jak naj­
częściej zasięgał rady i opinii 
swego terenowego aktywu. Ra­
zem z Wami będziemy wypra­
cowywali program naszej wie­
lokierunkowej działalności i z 
Wami będziemy doskonalili 
formy tej działalności.

Większość zadań, które tu w 
noworocznych rozważaniach 
przypomniałem, to zadania nie 
nowe. Realizowaliśmy je już w 
minionych latach i — jak to o- 
cenili ludzie cieszący się naj­
wyższym autorytetem — reali­
zowaliśmy je dobrze. Chodzi o 
to, aby stare zadania w Nowym 
Roku realizować po nowemu: z 
nowym zapałem i nowymi mo­
żliwie metodami.

W imieniu nowo wybranych 
władz związkowych składani 
wszystkim yyychowawcom i 

' działaczom społecznym wyrazy 
[ serdecznego podziękowania za 
■ trud włożony w pracę nad 
] kształceniem i wychowaniem 
naszej młodzieży oraz wyrazy

głębokiego uznania za wielo­
kierunkową pracę społeczną I 
kulturalno-oświatową w środo­
wisku. Wasz ofiarny trud w tej 
dziedzinie stanowi ogromny ka­
pitał w zespole wartości naro­
dowych wypracowanych przez 
całe społeczeństwo zjednoczone 
we Froncie Jedności Narodu.

Na progu Nowego Roku w 
imieniu Zarządu Głównego 
składam Wam, Koleżanki 1 Ko­
ledzy, serdeczne życzenia: — a- 

’ byście w’ Nowym Roku mieli 
jeszcze więcej młodzieńczego 
zapału 1 sił do pracy nad wy- 

: chowywaniem naszej młodzie- 
| ży, jak i do działalności spo­
łecznej w środowisku; aby ta 
praca w ciągu całego nadcho­
dzącego roku wieńczona była 

! !coraz wspanialszymi rezultata- 
[ mi.

Niech miłość dzieci, szacunek 
starszych i uznanie całego spo­
łeczeństwa towarzyszy Wam 

j w codziennej pracy; niech sta­
le rośnie rola i pozycja społecz­
na nauczyciela Polski Ludowej. 
Oby wszystkie szlachetne Wa­
sze plany i zamiary, z jakimi 
wkraczacie w Nowy Rok — jak 
najprędzej znalazły pełne urze- 

. czywistnienie.
Niech pogoda, radość, szczęś­

cie i zadowolenie będzie co­
dziennym gościem w Waszych 
domach, w Waszych rodzinach.

Sejm uchwaiił budżet 
na rok 1961
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Józef Kwiatek St. Kwiatkowski Wł. Osiadacz Wł. Ozga.
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WPROWADZENIE w bie- 
’’ żącym roku zajęć prak­

tycznych do szkół ogólnokształ­
cących oraz podwojenie ich 
liczby godzin w szkole podsta­
wowej wywołało wśród nauczy­
cieli ogromne zainteresowanie. 
Świadczy to. że prace ręczne 
zdobyły sobie nareszcie w szko­
le prawo obywatelstwa' i za­
czynają być traktowane poważ­
nie.

Od dawna już toczy się na 
ten temat burzliwa dyskusja. 
Oczywiście wprowadzenie w 
tak zwiększonym wymiarze za­
jęć praktycznych ma wśród na­
uczycieli zarówno zwolenników 
jak i przeciwników, którzy 
gromkim głosem krzyczą: „Tam, 
gdzie nie ma hu temu odpo­
wiednich warunków, należy zli­
kwidować prowadzenie zajęć, 
aby nie dernobilizwać bezczyn­
nością zarówno uczniów jak i 
nauczycieli”. Wśród listów nad­
syłanych w tej sprawie do re­
dakcji jest jednak wiele wy­
powiedzi kolegów, którzy wy­
rażają zadowolenie z wprowa­
dzenia tego przedmiotu do 
szkół i zrównania go z. innymi.

Spór o fakt prowadzenia czy 
nie prowadzenia zajęć prak­
tycznych w tej chwili już jest 
bezcelowy. Należałoby się ra­
czej zastanowić, jak realizować 
ten przedmiot, co robić, aby — 
jak dneoszą co niecierpliwsi — 
„nie stać bezczynnie przy je-1 
dynym posiadanym przez szko- ■ 
lę warsztacie”.

Oczywiście, trudności są o-1 
gromne. Ale przecież — jak I 
Pisze w swej korespodencji je- ' 
den z kolegów — „nie możemy [ 
czekać na wybudowanie specjał-1 
nych pracowni. W każdej szko- . 
le moż.na dokonać pewnych I 
małych i nieszkodliwych dla1

CZAS PRZEJŚĆ DO REALIZACJI
procesu nauczania przesunięć, 
zyskując w ten sposób salę na 
pracownię. W szkołach małych 
dysponujących niewielką licz­
bą klas urządzić należy klaso- 
pracownię. Odpowiednie rozło­
żenie zajęć w planie dnia po­
zwoli realizować je bez więk­
szych trudności”.

Największą trudność w pra­
cy — jak piszą koledzy — spra­
wia brak sal, materiałów do 
wykonywania nawet prostych 
przdmiotów oraz brak narzę­
dzi. W tym wypadku Instruk­
cja Ministerstwa Oświaty zo­
stawia szkołom pewną swobodę. 
Mianowicie — wszędzie tam. 
gdzie nie ma warunków na 
prowadzenie zajęć w szkołach 
podstawowych, należy zastąpić 
je pracami społecznie użytecz­
nymi. Ręcz jasna traktować to 
należy jako zjawisko przejścio­
we, które w miarę czasu po­
winno zostać w sposób propor­
cjonalny unormowane. Dla 
szkół ogólnokształcących cenne 
uwagi w tej sprawie zawierają 
wytyczne programowe, gdzie 
wyraźnie określono, iż dopusz­
czalny jest podział na dwa 
stopnie programowe w zależ­
ności od warunków, w jakich [ 
szkoła się znajduje. Tak więc1 
szkoły nie rozporządzające od­
powiednim zapleczem materia­
łowym i narzędziowym mogą 
prowadzić zajęcia praktyczne! 
nawet w przeciętnych warun- i 
kach organizacyjno-technicz­
nych.

O realizacji programu decy- 
duje jednak coś więcej. Przy-1

toczę tu wypowiedź kol. J. Tu-| 
bielewicza z Białogardu: „Za i 
zły stan nauki prac ręcznych 
winić należy także tego kolegę, 
który nie żąda pomocy od kie­
rownika szkoły, komitetu ro­
dzicielskiego czy kierownika 
ogniska metodycznego. Powia­
towe i wojewódzkie ośrodki 
metodyczne powinny pomóc w 
wyborze tematu, podając prak­
tyczne sposoby ich realizacji 
w warunkach trudnych. Nato­
miast kierownicy szkół wraz z 
komitetami rodzicielskimi mogą 
pomóc w uzyskaniu narzędzi i 
materiału. Trzeba tylko z peł­
nym zaufaniem zwracać się o 
tę pomoc. Przy szczerych chę­
ciach i sprzyjającej atmosfe- j 
rze, jaka zrodziła się wokół 
szkoły, można uczyć pracy ręcz­
nej nie czekając na warunki,] 
które zapewne zostaną stworzo-i 
ne niezbyt prędko”.

Do sprzyjających okoliczno- ] 
ści zaliczyć należy także opie­
kę zakładów pracy nad szko- ] 
łami. CRZZ specjalną Instruk­
cją Komitetu Wykonawczego 
zobowiązała zakłady produkcyj­
ne do opieki nad szkołami w 
celu zapewnienia im pomocy 
materialnej umożliwiającej po- [ 
litechnizację nauczania. Trze- [ 
ba tylko, żeby uchwała ta nie 
pozostała na papierze i jak] 
najszerzej była realizowana. 
Szkoły powinny więc nawiązać 
ścisły kontakt z pobliskimi za­
kładami pracy. Oczywiście nie 
w takiej formie jak to się zda- l 
rzyło jednemu z nauczycieli, ] 
który po osobistej wizycie w [ 
fabryce został przy wyjściu za-

trzymany jako „podejrzany” o [już dziś, aby stan w tej 
kradzież i dopiero na skutek | dżinie uległ poprawie? 
interwencji dyrektora pozwo-: co na ten temat piszą 
łono mu zabrać otrzymany 
materiał.

Są szkoły, które nie mają się 
do kogo zwrócić o pomoc. „W 
takich warunkach—pisze kol. St. 
Lipkę z Obrytego — kłopoty z 
narzędziami i materiałami niech 
pomogą rozwiązać sarni ucznio­
wie. Jeden niech przyniesie 
skrawki drzewa ozy blachy, 
ktoś inny piłkę, nożyce — i w 
ten sposób można choćby pro­
wizorycznie skompletować pra­
cownię. A tymczasem trzeba 
czynić szybkie przygotowania 
do stworzenia normalnych wa­
runków pracy”.

Naturalnie z tym stworze­
niem normalnych warunków 
pracy wiąże się sprawa zdoby­
cia materiałów. Wiadomo prze­
cież, że w tej chwili jest pod 
tym względem nie najlepiej,

dzie- 
Oto, 

kole­
dzy: „Nie można pomijać róż­
nego rodzaju kursów organizo­
wanych przez COM, WOM czy 
POM. Dają one podstawy me­
todyczne i praktyczne do nauki 
prac ręcznych. Szkolą się tu 
i wymieniają doświadczenia 
koledzy z różnymi kwalikacja- 
rrii w tej dziedzinie. Jest wśród 
nich wielu, którzy ukończyli 
PIRR i mają poza sobą sporo 
lat praktyki”.

„Warto wspomnieć i o kon­
ferencjach prowadzonych przez 
kierowników ognisk metodycz­
nych oraz o hospitacjach i 
indywidualnych konsultacjach”.

To na tymczasem, w przy­
szłości sytuacja powinna sto­
pniowo ulegać poprawie. 
Istnieją przecież SN o kierun­
ku prac ręcznych, a liczba ich 
z roku na rok wzrasta (ostat-

koledzy zapytują w listach, 
gdzie można materiały nabyć | 
i kiedy. W związku z tym I 
warto wiedzieć, że w najbliż­
szym czasie sprawa ta zosta-; 
nie uregulowana, bowiem Mi­
nisterstwo Oświaty jest w trak- ) 
cie uruchamiania punktów 
sprzedaży wszelkich materia-' 
łów do prac ręcznych.

A tymczasem należałoby 
pomyśleć o własnym przygo­
towaniu do prowadzenia prac 
ręcznych. Zdajemy sobie spra­
wę z tego, że ważną przeszkodą 
hamującą prawidłowe prowa­
dzenie zajęć jest brak wykwa­
lifikowanej kadry nauczyciel­
skiej, Co zatem należy robić

nio np. takie SN powstało w 
Kołobrzegu).

My ze swej strony musimy 
zrobić wszystko, aby przedmiot 
prac ręcznych zyskał wśród 
uczniów należne mu znaczenie, 
żeby uczył i wychowywał. Za­
danie to niełatwe. Bo przecież 
prace ręczne to nie tylko wy­
konywanie przez dziecko o- 
kreślonego przedmiotu. Muszą 
one stać się również okazją do 
rozbudzenia zainteresowań tech­
niką, muszą być ciekawe i da­
lekie od wszelkiego rutyniar- 
stwa, o które w naszej pracy 
nie trudno. Zwłaszcza, że jak 
pisze kol. St. Grom z Krzeszo­
wic — „wynika to zarówno z

braku _ zrozumienia przez rodzi­
ców i niektórych nauczycieli, 
ich potrzeby w życiu, jak też 
z samej struktury programów. 
Najogólniej biorąc błąd polega 
na tym, że brak jest zrozumie­
nia psychiki dziecka, które 
wciąż traktuje się jako obiekt 
oddziaływania bez liczenia się 
z jego zainteresowaniami i u- 
podobaniami”.

Dużą pomocą w rozbudzeniu 
zainteresowań mogą być takie 
pisma młodzieżowe jak „Mło­
dy Technik” czy „Horyzonty 
Techniki” a nauczycielowi wie­
le korzyści może dać pismo 
przedmiotowe „Rysunek i 
Praca Ręczna”. Tym bardziej, 
że przy nauczaniu prac ręcz­
nych musimy pamiętać o wyro­
bieniu w dzieciach kultury 
technicznej, którą najogólniej 
określamy ■ jako rozumny sto­
sunek do materiałów, narzędzi 
i maszyn.

Jest już styczeń. Czas od dy­
skusji przejść do realizacji te­
go niełatwego zadania, jakim 
w obecnych warunkach jest, 
nauczanie prac ręcznych. Wy­
niki pracy po części zależą od 
samego nauczyciela. „Bo nawet 
najwydatniejsza pomoc ze stro­
ny władz szkolnych, związko­
wych czy innych — pisze kol. 
J. Tubielewicz — nie zastąpi 
szczerych chęci samego nauczy­
ciela”. Z tego wszyscy zapew­
ne zdajemy sobie sprawę, 
szczególnie zaś rozumieją to 
nauczyciele „robcciarze”, któ­
rych udział w naszej dyskusji 
na ten temat świadczy o po­
czuciu pełnej odpowiedzialnoś­
ci za wykonywaną pracę i jej 
wyniki.

M. RYBARCZYK
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grudnia ub. roku 
zakończyła się de­
bata generalna Sej­
mu PRL nad pla­
nem gospodarczym 

i budżetem państwa na rok 
1961.

W czasie trzydniowych obrad 
omawiano węzłowe zagadnienia 
naszej gospodarki narodowej. 
Charakteryzując rok ubiegły 
stwierdzono, iż był to rok dal­
szej stabilizacji i umocnienia 
się gospodarczego. Osiągnęliśmy 
pomyślne wyniki produkcyjne 
w rolnictwie (pomimo niesprzy­
jających warunków atmosfe­
rycznych), wzrosło budownictwo 
mieszkaniowe, dzięki przewadze 
eksportu nad importem znacz­
nie poprawiło się saldo nasze­
go handlu zagranicznego. W 
wyniku tych osiągnięć dochód 
narodowy wzrósł około 5% w 
stosunku do roku 1959,

Z aktualnej oceny możliwości 
gospodarki narodowej wynika, 
że w 1961 r. dochód ten po­
większy się o dalsze 5%. Przy­
rost ów uwarunkowany jest w 
dużej mierze wzrostem pro­
dukcji przemysłu uspołecznio­
nego, budownictwa, rolnictwa 
oraz obniżką kosztów materia­
łowych w produkcji i obrocie. 
Niezmiernie ważną dziedzinę 
naszej gospodarki narodowej 
stanowi handel zagraniczny. 
Nadchodzący rok określono dla 
tego resortu, jako „nowy jakoś­
ciowo etap ofensywy eksporto­
wej". Główny nacisk położony 
zostanie na podwyższenie eks­
portu maszyn (o 20%) i artyku­
łów przemysłowych (o 34%). 
Przemysł nasz, bowiem, jest już 
w dostatecznej mierze przygo­
towany do produkcji osiągają­
cej światowy poziom wykonaw­
stwa.

Drugim źródłem dochodu de­
wizowego jest gospodarka mor­
ska. Budżet na rok 1961 zapew­
nia wszelkie warunki dla roz­
woju tej dziedziny. Ogólny to­
naż wzrośnie do 853,6 tys. ton. 
W związku z tym przewiduje 
się dalszą rozbudowę stoczni, 
zwłaszcza remontowych, które 
są wciąż jeszcze słabym punk­
tem naszej gospodarki mor­
skiej.

Proporcjonalnie do dochodów 
wzrosną też i wydatki budże­
towe. Głównym czynnikiem 
wzrostu wydatków są nakłady 
inwestycyjne na budownictwo 
mieszkaniowe i socjalne. W 
1961 r. przewiduje się wybudo­
wanie 305 tys. izb mieszkalnych, 
rozwinięta zostanie opieka le­
karska nad ludnością, wzrosną 
nakłady na cele ubezpieczeń 
społecznych.

Poważne kwoty przeznaczo­
no na cele oświatowo-kultural- 
ne. Wydatki na oświatę wzro­
sną o 5,6% w stosunku do roku 
ubiegłego, na naukę zaś o 7,5%.

Szkolnictwo podstawowe o- 
trzyma około 5 tysięcy nowych

i izb lekcyjnych, wzrośnie też sieć 
। szkół zawodowych i średnich.
W związku z wciąż niedosta- 

[ tecżną ilościowo kadrą nauko 
: ców poważne sumy przeznaczo- 
j ne zostaną na kształcenie mło- 
. dych pracowników’ nauki. Wy- 
i posażenie pracowni i zakładów 
] naukowych ulegnie znacznej 
] poprawne. Dużych nakładów 

w;ymaga w roku bież, szkol­
nictwo średnie, przed którym 
stoi trudne zadanie objęcia nau­
ką wielkiej ilości młodzieży, 

-jaka zgłosi się do szkół, w 
] związku ż narastającą falą wy­
żu demograficznego.

W ostatnim dniu obrad Sejm 
zatwierdził plan i budżet pań- 

: stwa na rok 1961 oraz uchwalił 
[dwie ustawy: o zmianie Kon- 
] stytucji PRL oraz o zmianie 1 
uzupełnieniu przepisów prawa 
wyborczego.

Zgodnie z nową ustawą, nie 
będzie się powoływać, jak do­
tychczas, centralnej komisji 
wyborczej do rad narodowych, 
lecz czynności jej wykonywa­
ne będą przez Państwmwą Ko­
misję Wyborczą, powołaną 

[ zgodnie z przepisami ordynacji 
wyborczej do Sejmu. W związ­
ku z tym tworzyć się będzie ob­
wody głosowania wspólne dla 
wyborów do Sejmu i rad na­
rodowych. Głosowanie odbywać 
się będzie równocześnie na po­
słów i na radnych.

Liczba posłów zasiadających 
w Sejmie ustalona została na 
460. Co zaś do ordynacji wy­
borczej zatwierdzono, że „licz­
ba kandydatów na liście może 
przekraczać liczbę posłów przy­
padającą na dany okręg nie 
więcej jednak niż o połowę”.

Jednocześnie ustalono, że w 
wypadku opróżnionego manda­
tu przeprowadzać się będzie 
wybory uzupełniające, ale tyl­
ko w tych przypadkach, gdy co 
najmniej 1/3 mandatów w o- 
kręgu jest nieobsadzona, a do 
upływu kadencji pozostał przy­
najmniej 1 rok.

Ustalenie określonej liczby 
posłów zasiadających w Sejmie 

i zostało podyktowane niemożno­
ścią ustawicznego zwiększania 

j ich liczby w związku ze stałym 
iprzyrostem ludności. Połączenie 
zaś odrębnych dotychczas wy­
borów do Sejmu i rad narodo­
wych ma na celu oszczędności 
finansowe, organizacyjne i pro­
pagandowe, tym bardziej że 
terminy tych wyborów zbiega­
ją się w czasie.

Zarówno' plan i budżet go­
spodarczy, jak i nowe ustawy 
dotyczące zmianj’ konstytucji i 
prawa wyborczego wskazują, 
że centralną dewizą obrad sej­
mowych było rozsądne i osz­
czędne gospodarowanie mająt­
kiem narodowym i siłami ludz­
kimi, a także dążenie do 
zapewnienia społeczeństwu 
wszechstronnej opieki tak w 
dziedzinie oświaty, jak i w za­
kresie socjalnym i bytowym.

I
 Zamiast pisemnych żymń noworocznych dla t 

bratnich organizacji zawodo¥Tyc:L instytucji i urzę- * 
dów - Zarząd Główny ZNP składa na SFBS kwoto > 
2 000 t], •>A



Nowe formy pracyPrasa o szkole i nauczycielu Prezes ZNP
A temat zażaleń i niepo 
kojów o szkołą pisze „Zy 

eie Wąrśzawy” (nr 307).
..Jest dość powszechną ta­

jemnicą, że szkoła 
•dzieci rozeszła się z 
wiekiem. Stworzył
XIX i temu wiekowi pozosta­
ła wierna. Cokolwiek by się 
w niej poprawiało, ulepszało, 
podciągało, coraz bardziej ob- | 
noża śię prawda, że to nie 
jest TA szkolą. Młodzież, któ- \ 
ra. ją opuszcza, musi z wiel- 
kim to-ysiłkićm doganiać na- ■ 
stępny stopień studiów i spe- | 

jeszcze więk- j
■y-1

naszych 
naszym 

ją wiek

cjalizacji i z 
szym wysiłkiem doganiać 
cię..

Dramat polega na tym. że 
powstał nowy świat nauki i 
techniki, za którym szkoła 
nie może nadążyć. Programy 
i podręczniki są coraz większe, 
młodzież ugina się pod cięża­
rem wiedzy, ale mimo wszyst­
ko nie potrafi zrozumieć 
świata, który na jej oczach 
powstaje i nie jest do życia, 
w tym świacie przygotowa­
na".

Analizując programy szkol­
ne autorka stwierdza, że w 
fizyce. historii, literaturze 
uczy się przede wszystkim te­
go, co było, w 
stopniu uwzględniając to, 
jest. Podręcznik biologii 
święcą wiele miejsca 
niu gatunków zwierząt 
ków istniejących tylko 
zerwatach. natomiast 
mało miejsca poświęca 
gadmieniom związanym 
techniką i agronomią,

minimalnym 
co 

po- 
omówie-

i pta- 
w re- 
barazo 
się za- 
z zoo- 

cho- 
ciaż problem wyżywienia sta­
je się problemem światowym. 

„Kto na miarę Komisji Edu­
kacji Narodowej podejmie się 
zrewidowania całego progra­
mu szkolnego i przerobienia 
go według nauki potrzeb XX 
wieku?

Kto na miarę Komisji Edu­
kacji Narodowej podejmie ■ się 
wykształcenia nowych 
czy ciel i: zreformowania

nau- 
uni­

wersytetów, które będą kształ­
cić tych nauczycieli? 

Oczywiście, to są 
giganty, ale wszystko, 
się już w lej chwili 
twó podejmuje: 
szkoły podstawowej, 
szechnienie szkoły 
politechnizacja ■ i 
s-koły z życiem są 
woniami do jednej i 
sprawy: przebudowy 
cześnienia szkoły ogólnokształ­
cącej.

Kierunek jest znany, 
znaczą go ' 
już 
czej

zadania-
, czego, 
szkólnic- 

przedłużanie 
upow- 

średniej, 
wiązanie 
przygoto- 
tej samej 
i mowo.

wy­
rycie i świat, który 

‘.dolał się tak. a nie ina- 
ukształtować.

jest tylko tempo
Nieznane 

przebudo-
wy". 

W
Młodych” __ ,______
fragment wspomnień jednego z 
byłych słuchaczy podziemnego 
Uniwersytetu Warszawskiego z 
okresu okupacji hitlerowskiej. 
Bardzo interesujące są szcze­
gólnie wspomnienia o pracy 
prof. Tadeusza Kotarbińskie­
go. ’

„Minął październik i listo­
pad. Pierwsze tygodnie wykła-

świątecznym „Sztandarze 
drukowany jest

dów mieliśmy już 
Zbliżało się Boże 
nie. Po ostatnim 
przedświątecznym prof. Kotar­
biński wyjął kalendarzyk i po­
wiedział: „Następny wykład 
wypada 1 stycznia w Nowy 
Rok. a seminarium 6 stycznia 
na Trzech Króli. Jeśli państwo 
sobie życzą, mogę przyjść w 
oba te dni”. Zapanowała, chwi­
la milczenia. Byliśmy zakłopo­
tani. Wiadomo, że studenci na wszystkim zagadnienie propor- 
całym świecie wolą święto niż ; cji.
najciekawszy wykład. Po- ' W rozważaniach swych prof. 
nadto ten komplet składał się Doroszewski podkreśla konie- 
w większości z synów i córek i czność zachowania proporcji 
(dziewcząt — jak zwykle na we wzajemnych stosunkach 
humanistyce — była przewaga) j humanistyki i techniki, o ich 
domów zamożnych, zapewne wzajemnych zazębianiach. pi- 
prawicowych, endeckich, kle- sze o myśleniu technicznym i 
rykalnych i i "-'J „ ' 
drugiej strony, jakże wypada- i 
ło powiedzieć 
zrobimy ferie.
rował gotowość przyjścia. Pan­
na Morysińska, speszona, bąk­
nęła: „Prosimy bardzo". Gdy 
Kotarbiński wyszedł, skrzyżo- 
ukiły się wyrzuty koleżanek i 
tłumaczenia dobrze wychowa­
nej gospodyni: „No, przecież 
same rozumiecie. Nie mogłam 
powiedzieć, żeby nie przycho­
dził”. Szeptem, jak o wielkim 
skandalu, informowała bardzo ' 
przejęta jedna z nich: „Czy 
wiecie, że on jest ateistą? W 
Boga nie wierzy! Tak powie­
dział. Na jednym komplecie. 
Oni go zapytali, 
sam 
coś takiego jak 
składający się z
I powiedział, że to jest jego 
osobisty pogląd, a 
niech sobie rozstrzygną 
sprawy, każdy wedle 
go przekonania". Nie 
uwierzyli. Padł nawet.
ment: „Nie. to niemożliwe, wi- 

' r’ać przecież, że to jest porząd­
ny człowiek. I dobry!”

W rzeczywistości geneza te­
go wydarzenia była — nieza­
leżnie od ateistycznych poglą­
dów Kotarbińskiego — inna..

j Zaważyła tu jego wielka skru­
pulatność. Oto za naukę pła- 

\ eiliśmy miesięcznie ustaloną 
i kwotę. Profesor nie chciał że- 
: byśmy, zapłaciwszy, stracili aż 
l dwa wykłady, a zwracanie pie- 
! niędzy już wpłaconych wydało 
j mu się dla obu stron, krępują- 
: ce. Wołał więc przyjść i odbyć 
j zajęcia, choć przecież — jak 
' zwykle ludzie starszego poko- 
i lenia — silniej od młodych. 
‘ jest do tradycji przywiąza- 
' ny”.
\ W „Trybunie Dudu” (357) 
! prof. W. Doroszewski napisał 
artykuł pt. „Humanista o tech­
nice”. Artykuł wart jest do­
kładnego przeczytania. Dla 

: zorientowania . naszych czytel- 
i ników przytaczamy dwa drob- 
i ne fragmenty:

„Dość często spotyka się oso- 
: by, zwłaszcza wśród erudytów- 
i humanistów, którym się wyda- 
i jć, że w nadmiernym rozwoju 
• techniki kryje się swoiste i 
znamienne dla naszej epoki 
niebezpieczeństuio kulturalne. 
Z akcentem niechęci mówi się 
o technokracji jako grożącej 

I człowiekowi zaprzepaszczeniem

za irobą.
Narodze- 

wykładzie

I dóbr duchowych; dającej mu 
do ręki broń, a nie dającej 

j gwarancji, że z tej broni zo­
stanie zrobiony dobry użytek.

Te alarmy mogą zawierać 
czasem jakąś cząstkę słuszno­
ści, ale w nastroju alarmizmu 
łatwo się zacierają proporcje 

। rzeczy ważnych, mniej waż- 
। nych i w ogóle nieważnych, za­
gadnienie zaś kultury i praw- 

' dziwości sądów to przede

Józef Kwiatek
Ta głęboka znajomość zagad­

nień z dziedziny oświatowo- 
wychowawczej i pedagogiczno- 
naukowej jest poparta prakty­
czną działalnością związkową i 
polityczno-społeczną.

Zajmował odpowiedzialne

Wybrany przez VII Zjazd De­
legatów prezesem Związku Na­
uczycielstwa Polskiego kol. JÓ­
ZEF KWIATEK — znany jest 
nie tylko ze swej pracy nauko­
wej i pedagogicznej na uniwer­
sytecie im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu. stanowisko kierownika Wydzia-

Znany jest kolegom starszego Ju Pedagogicznego w Zarządzie 
Pokolenia jako i____ _
szkoły powszechnej, znany 
najmłodszemu pokoleniu nau 
czycielskiemu, które studiując 
na uniwersytecie w Poznaniu 
wysoko sobie ceni wykłady s 
profesora Kwiatka, późniejsze­
go dziekana Wydziału Filoz.o- ,

konferencji rejonowych
W bieżącym tygodniu nagrodę 

za najlepszą korespondencję' o- 
trzymują kol. kol.: M. Orłow­
ski, J. Janicki za opis konferen­
cji rejonowych oraz kol. J. 
Wurm za artykuł pod tytułem 
„Spotkanie z przeszłością".

religijnych. Z tak kończy swój artykuł: 
„Nauki coraz bardziej 

'Profesorowi, że specjalizują, im dalej zaś 
skoro zadekla- \ suwa się ten proces, tym 

I nieczniejsza jest praca 
kształtowaniem wspólnej 
cownikom naukowym 
wy myślowej icobec rzeczywi­
stości i formułowanie teorety­
cznych założeń tej postawy. 
Zęby te teoretyczne założenia 
były słuszne i owocne, muszą 
one zachowywać rzeczowy, 
można by było powiedzieć 
techniczny, związek z życiem 
praktycznym. Ten związek nie 
tylko nie ogranicza teorii, ale 
otwiera przed nią coraz roz- 
leglejsze, coraz wszechstron­
niejsze perspektywy".

W jaki sposób można 
dzisiejszych czasach 
nauczycielowi lepsze 
ki bytowania na wsi 
o tym w „Zielonym 
rze” (nr 102) Wł. Ozga. '

„W tych trudnych warunkach 
j zwrócić musimy szczególną 
j uwagę na polepszenie sytua- 
> cji życiowej nauczycieli. Przy 
i czym nie chodzi tu wyłącznie 
i o zwiększenie płac — ta. spra- 
i wa zależy od wielu czynników 
I i związana jest z ogólnopańsk 
| wową sytuacją i polityką płac” 

Ale powiat i gromada mo-
‘ gą się Zatroszczyć o ułatwie- 
!nie życia nauczycielowi: miesz- 
■ kania, kontaktu 
przez dostarczenie

I furmanki, lepsze 
i sklepów w produkty 
; cze, stworzenie 
i czliwości itp.
I Autor apeluje 
| uświadomionych 
! członków PZPR 
' dla nauczycieli 
i z przeżytkami i

I powiedział 
,Nie sądzę, żeby istniało 

Bóg osobowy 
trzech osób".

parisltco 
te 

własne- 
wszyscy 

argu-

Zarząd Główny ZNP
Prezydium ZASTĘPCY CZŁONKÓW 

GŁ. KOMISJI REWIZYJNEJ ZNP

się 
po- 
ko- 
nad 

pra- 
posta-

w 
stworzyć 

warun- 
— piszc 
Sztanda-

z miastem 
bezpłatnej 

zaopatrzenie 
spożyw- 

.atmosfery ży-

do najbardziej 
chłopów 

i ZSL o pomoc 
w ich walce 
zacofaniem.

D. Ch.

nauczyciel ■ Okręgu ZNP w Poznaniu, pre- 
j zesa Zarządu Okręgu, a przed 
. i Zjazdem Delegatów członka 

prezydium Żarz. Okręgu.
Dał się też poznać jako dzia­

łacz polityczny: sekretarz Pod­
stawowej Organizacji Partyj- 

__ _____ _____ nej, członek KM PZPR oraz 
ficzno-Historycznego i prorek- przewodniczący Komisji Oświa- 
tora.__________________________ ty KW PZPR w Poznaniu.

Seminarium Nauczycielskie, ^est inicjatorem i organiza- 
WKN, praca na Uniwersytecie porem wielu akcji o charakterze 
uzyskanie doktoratu, docentu- społeczno-oświatowym, chętnie 
ry — oto drogi kształcenia, zdo- udziela swój czas, swoją wie- 
bywania wiedzy, umiejętności dz<ł i doświadczenie: przewod- 
i doświadczenia pedagogiczne- niczący Komisji Oświaty Wo- 
jo. jewódzkiej Rady Narodowej w

Niełatwa to była droga; Wy- ?ozn^n,il!' Przewodniczący Wo- 
magała ustawicznego wysiłku. Jewodzkwgo Frontu Jedności 
tym większego, że przez te P^odnicząey Woj.
wszystkie lata studiów obecny «a.dy. ^^Jacłol Harcerzy, za- 
prezes ZNP nie przestawał pra- łozyc’«1 1 Przewodniczący Poz- 
eować w szkole jako nauczy- nanskłe^ Towarzystwa 
ciel. Stale był w ścisłym kon- pravCUicIł f
takcie ze szkoła, jako właści- )es.t komitetu
wym warsztatem pracy. cyjne?0 wleIu pism-
„____ tt . . . , . , W uznaniu jego prac i osiąg-i Kwiate* »rak‘yk« nięć został odznaczony Złotym 

' ^opczną ma bardzo rozłegła Rr\ z i krzyżem
IcHnn^c' * Oficerskim Odrodzenia,„jednokiasowki w Wyrebinie

pow. Krotoszyn, „awans” do "ybierając przez swoich kil- 
trzyklasowej szkoły powszech- I kuset delegatów kol. Józefa 
nej w Wielowsi, nauczyciel w ^"iatka prezesem Związku 
wyżej zorganizowanej szkole w organizacji, która ma tak pięk- 
Ostrowiu Wlkp.. z kolei w Szko- ne tradycje, która szczycić się 
le Ćwiczeń przy Państwowym in°żo przeszło półwiekową służ- 
Pedagogium w Poznaniu, a w dla oświaty, dla szkoły i 
czasie oblężenia Poznania w nauczyciela. Związku odzna- 
1945 r. organizator Liceum Pe- czoneKo Sztandarem Pracy I 
dagogicznego. Od listopada klasy — nauczycielstwo polskie 
1950 r. do chwili obecnej pra- wyraziło głębokie zaufanie do 
euje jako kierownik Katedry °s°by prezesa.
Pedagogicznej na uniwersytecie Długoletni staż nauczyciel- 
Im. A. Mickiewicza w Pozna- ski, głęboka znajomość proble­
mu. mów oświatowych i szkolnych,

Znajomość szkól różnego ty- doświadczenie działacza związ- 
pu począwszy od podstawowej kowego, umiejętność godzenia 
a skończywszy na wyższej i łączenia pracy naukowej z 
uczelni umożliwia mu i ułat- pracą społeczno-polityczną oraz 
wla pracę naukową. Interesu- autorytet, jakim cieszy się kol. 
ją go szczególnie problemy wy 
chowania. Na ten temat w clą- ; oparciu 
gu kilku lat napisał wiele ar­
tykułów w czasopismach peda­
gogicznych 1 naukowych oraz 
kilka większych prac.

Peda- 
TPPR, 
redak-

Józef Kwiatek pozwolą mu w 
o nauczycielstwo — 

działalność Związku tak waż­
ną, tak bogatą i wszechstron­
ną jak najhardziej rozwinąć, 
udoskonalić i pogłębić.

Przed wyborami do Sejmu i rad narodowych

Prezes — Józef Kwiatek, wi­
ceprezesi: Stanisław Kwiatkow­
ski. Władysław Osiadacz, Wła­
dysław Ozga. Sekretarze: Adam 
Kotliński. Krystyna Kulikowska. 
Marian Rataj. Skarbnik: 
ryk Dzienisiewicz.

Członkowie prezydium:
deusz Balicki. Kazimierz Kąkol, 
Janina Koczur, Jadwiga Kowal, 
Mładysława Królowa. Franci­
szek Rzeszótko, Tadeusz, Toczek, 
( z<-sław Wojtala, Wacław Woj- 
tyński.

Hen

Ta-
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Jan Rutkowski 
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Łucjan Sułkowski 
Seweryn Szczerbinki 
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Halina Wąsik 
Czesław Wieliczko 
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Czesław Kuchowicz 
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Marian Poło wieź 
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KADENCJA rad narodo­
wych dobiega końca. 
Warto się w związku z 

tym zastanowić nad pracą nau­
czycieli w radach narodowych, 
zwłaszcza że liczba nauczycieli 
radnych jest pokaźna i tak np. 
w województwie łódzkim jest 
704 radnych - nauczycieli w 
radach wszystkich szczebli. Z 
analizy pracy nauczycieli-rad- 
nych, dokonanej na ostatnim 
zebraniu Zarządu Okręgu ZNP 
woj. łódzkiego wynika, że 
udział nauczycieli w radach 
jest duży. Jednak wyniki tej 
pracy nie są współmierne np. 
na odcinku przeznaczania od­
powiednich sum w budżetach 
na cele oświatowe. Dzieje się 
to dlatego, zdaniem Teodora 
Gębickiego, sekretarza Prez. 
WRN w Łodzi (z zawodu nau­
czyciela), że nauczyciele radni 
np. w powiatowych radach na­
rodowych najczęściej garną się 
do komisji oświaty, natomiast 
rzadko działają w komisjach 
budżetowo-finansowych. Stąd 
nie ma kto bronić słusznych 
pozycji na cele oświatowe, 
wnioskowanych i opiniowanych 
właśnie przez komisje budżeto- 
wo-finansowe.

Myślę, że uwaga kol. Teodo­
ra Gębickiego jest słuszna i 
warto, aby ,w nowej kadencji 
rad narodowych znaleźli się 
nauczyciele również i w komi­
sjach finansowo - budżeto­
wych wszystkich szczebli rad.

Na przykładzie powiatu brze-

zińskiego wiemy, ie gdy idzie 
o przeznaczenie ustawowo do­
puszczalnych 
oświatowe z 
madzkiego, to 
realizowane w
gdzie nauczyciele są radnymi 
GRN, a najlepiej tam gdzie 
nauczyciele są równocześnie i 
członkami komisji budżetowo 
finansowych GRN. A trzeba 
przyznać, że przy dobrze reali­
zowanym funduszu gromadz­
kim istnieją dość duże możli­
wości zdobycia funduszów na 
cele oświatowe szkół podstawo­
wych na wsi, tjni łatwiejsze 
że z każdym rokiem szkoła i 
nauczyciel swym wysiłkiem 
zdobywają sobie coraz więcej 
zwolenników wśród samych 
chłopów.

W niektórych gromadach 
nauczyciele niechętnie wyraża­
ją zgodę na kandydowanie do 
GRN ze względu na to, że w 
niektórych radach gromadzkich 
sesje odbywają się w godzi- 

j nach rannych, zmuszając tym 
i samym nauczycieli do opusz­
czania zajęć, Myślę, że i na to 
jest sposób, tym bardziej że 
sprawa terminu rozpoczynania 
sesji GRN jest sprawą do za­
łatwienia. Tak np. sesje GRN 
w Rokicinach rozpoczynają się 
zawsze o godz. 14 bądź 15. 
Również w GRN w Rokicinach 
dzięki radnym nauczycielom 
zdołano przekonać Prez. GRN.i 

I ludność, że nauczyciel nie po­
trzebuje brać udziału we wszy-

celesum na 
funduszu 
jest ono lepiej 
tych gromadach,

stk-ich akcjach, skoro to samo 
może wykonać rolnik 
przedstawiciel jakiegoś 
zawodu.

Na zebraniu Zarządu 
ZNP woj. łódzkiego 

omówiona 
ludnością nauczycieli 
radnych. W ubiegłej 
nauczyciele - posło- 
radni prawie wcale

: czy 
Innego

Okręgu 
została 
sprawa

Do redakcji „Głosu Nauczycielskiego
SZANOWNI PRZYJACIELE 

I KOLEDZY!

Z okazji nadchodzącego No­
wego Roku przesyłam Wam o- 
raz Zarządowi Głównemu ZNP 
i wszystkim Kolegom i Kole­
żankom, pracującym to szkol­
nictwie na terenie całej Polski 
Ludowej od Odry i Nysy do 
Bugu i od Bałtyku do Karpat 
— najserdeczniejsze koleżeńskie 
pozdrowienia i życzenia jak 
najlepszych, najwyższych o- 
siągnięć w Waszej pracy peda-

gogicznej, kulturalno-oświato­
wej i prasowej — dla. więk­
szego dobra ludu polskiego i 
Ludowej Ojczyzny.

Jednocześnie pragnę przeka­
zać Wam serdeczne życzenia i 
pozdrowienia od naszego Koła 
pisarzy i działaczy polonijnych, 
którzy są już resztkami pracu­
jącego kiedyś na tutejszym te­
renie nauczycielstwa polskiego 
w Brazylii.

Jednym z głównych celów 
naszego Kola jest walka z po­
stępującym szybkimi krokami

tym

również 
spotkań z 
posłów i 
kadencji 
wie oraz 
nie odbywali spotkań z samy­
mi nauczycielami. Posłowie- 
nauczyciele, podobnie nauczy- 
ciele-radni WRN mówili, że 
bardzo chętnie by uczestniczyli 
w spotkaniach z nauczyciela­
mi, gdyby byli zapraszani np. 
na żebrania ognisk, rozszerzo­
ne zebrania zarządów oddzia­
łów powiatowych ZNP.

Warto zrealizować te wnios­
ki nauczycieli w7 przyszłej 
dencji.

W powiatach i miastach 
szego województwa różny 
udział nauczycieli w 
narodowych, tak np. w powie­
cie brzezińskim, co 10 nauczy­
ciel jest radnym GRN, MRN, 
bądź PRN. Najczęściej radny­
mi GRN czy MRN są kierow­
nicy szkół podstawowych, któ­
rzy są zainteresowani bezpo­
średnio w środowisku itp. W 
radach narodowych wszystkich 
szczebli zaszczytną funkcję rad­
nego pełni wielu działaczy-nau­
czycieli. Ma to doniosłe znacze­
nie, ponieważ w zbliżających 

1 się wyborach do Sejmu i rad 
narodowych, w doborze do 
nich ludzi niewątpliwie właś­
nie działacze nauczycielscy bę­
dą mieli dużą szansę reprezen­
towania społeczeństwa w Sej­
mie bądź w radzie narodowej.

JÓZEF FEJA
Rokiciny

W ŁODZI

PIERWSZĄ konferencję re­
jonową w bież, roku 
szkolnym postanowiło IX 

Ognisko ZNP Łódź - Śródmie­
ście poświęcić problemowi 
przestępczości dzieci i młodzie­
ży. Dotychczas niektóre łódzkie 
rejony konferencyjne uczestni­
czyły w sesjach sądu dla nie­
letnich. Tym razem ognisko po­
stanowiło urządzić konferencję 
tam, gdzie uczą i wychowują 
się dzieci i młodzież skazane 
wyrokiem tychże sądów — w 
zakładzie poprawczym. Miej­
scem naszej wizyty był Za­
kład Poprawczy dla dziewcząt 
w Otwocku Wielkim, 
zano nam wszystkie 
rżenia zakładu, jak 
nie, jadalnie, sale 
ne, warsztaty, bibliotekę, 
piękny park otaczający budy­
nek. Wszędzie uderzał wzoro­
wy ład i czystość. W salach 
lekcyjnych i warsztatach ob­
serwowaliśmy młodzież na lek­
cjach i przy pracy, rozma­
wialiśmy z nią. Nauczyciele i 
wychowawcy udzielali nam 
szczegółowych objaśnień.

Podczas zwiedzania odnieśli­
śmy wrażenie, że jest to nie za­
kład poprawczy, a raczej jakiś 
wzorowy internat. Nawet twa­
rze wychowanek nie zdradzały, 
że są to młode dziewczęta, któ­
re w dotychczasowym swym 
życiu znalazły się w kolizji z 
normami życia społecznego i 
normy te poważnie przekroczy­
ły.

W drugiej części konferencji, 
na którą złożyły się referaty 
dyr Surmaczyńskiego i kierow­
niczki internatu mgr Kozłow­
skiej. zapoznaliśmy się z pracą 
zakładu. Scharakteryzowano 
nam dokładnie sylwetkę wy­
chowanki. metody i formy pro­
cesu resocjalizacji. Przekonało 
to nas, jak trudną i odpowie­
dzialną pracę pełni personel 
wychowawczy zakładu.

Byliśmy też świadkami nara­
dy produkcyjnej, w której u- 
czestniczyło kierownictwo za­
kładu. nauczyciele zawodu oraz 
wychowanki. Dziewczęta w spe­
cjalnie zorganizowanym pokazie 
mody zaprezentowały wykona­
ne przez siebie modele odzieży 
damskiej.

Pierwszymi wrażeniami z tej 
udanej konferencji dzieliliśmy 
się już w autokarze. Zagadnie­
nie przestępczości stało się do 
dziś tematem rozmów i dysku­
sji. prowadzonych w gronie 
pedagogicznym szkół IX Ogni­
ska. Dzisiaj inaczej patrzymy 
na naszych uczniów, których 
nazywamy „trudnymi”. Zajęcie 
się nimi, podanie im pomocnej 
ręki, często wyrwanie z nie­
właściwego otoczenia ułatwia 
im odzyskanie zachwianej rów­
nowagi. Wyszliśmy z tej konfe­
rencji przekonani, że nie ma 
rzeczy nieosiągalnych w pracy 
wychowawczej z dziećmi i mło­
dzieżą. Trzeba tylko dobrze po­
znać psychikę wychowanka.

Jan Janicki

Poka-
urzą- 

sypial- 
lekcyj-

oraz

ka-

na- 
jest 

radach

W BYDGOSZCZY
Jak ma wyglądać konferen­

cja rejonowa, aby pobudzała 
chęć do samokształcenia i do­
skonalenia zawodowego — oto 
temat wciąż aktualny i pasjo­
nujący nauczycieli. Jedną z 
form, jaką obrał zespół konfe­
rencyjny nauczycieli Bydgosz­
czy obejmujący 50 kolegów z 
dwóch zasadniczych szkół za­
wodowych. jest praca z filmem.

Wyszliśmy z założenia, że 
aby nauczyciela pobudzić do 
pracy samokształceniowej i do­
skonalenia zawodowego należy 
umożliwić mu bliższy kontakt 
z życiem społecznym, politycz­
nym i kulturalnym kraju. Na­
leży wyprowadzić go z murów 
szkolnych, w których niejedno­
krotnie się zasklepia, nie zau­
ważając, że życie pędzi na­
przód.

W tym celu wykorzystaliśmy 
film problemowy. Z jednej 
strony pobudza to do dyskusji

ZASTĘPCY CZT.ONKOW 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO

EtanlsJaw Tiuhuchoirski
Jerzy Berek
Otylia Grot
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Tadeusz Przybysz 
Starła Moczydłowska 
Jan Ślęzak 
Marian SoTtyk 
Stanisław Wojeieehńwjkt 
Wanda Zubrzycka

GŁOWNA KOMISJA
REWIZYJNA

Wincenty Borodziewlea 
Józef Borowiecki 
Lech Bednarski 
Józef Pillńskl 
Jan Każmicrrzak 
Jan Łukaszewicz 
Czesław Motylińsld 
Kazimiera Prynda 
Marian Pyka 
Bolesław Redlir.h 
Franciszek Śmiałek

Zd.tęcie dzieci polskich, pobierających naukę języka polskiego na 
kolonii Dourado pod Ezechim w Kio Grandę do Sul, Brazylia. Nieodża­
łowanej pamięci stary nauczyciel Aleksander Sierpiński, zginą! tra­
gicznie (we wrześniu br.), spadając w przepaść wraz z końmi i wozem 
na oślizgłej drodze w pobliskich górach.

ł

wynarodowieniem i co za 
idzie — zapomnieniem języka, 
kultury, obyczaju i ziemi przod­
ków. Ponieważ członkowie na­
szego Koła są rozproszeni po 
całej prawie Brazylii — prag­
niemy, każdy w swoim środo­
wisku dołożyć wysiłków nad u- 
świadomieniem narodowym 
młodego pokolenia. Jest to ugór 
olbrzymi i wymagający nad­
ludzkich wprost poświęceń i o- 
fiarności starych działaczy. 
Wiemy, że straconych 22 lat 
bez szkoły odrobić nie zdołamy. 
Ale wiemy również i mocno 
wierzymy, że zrobimy wszystko, 
co leżeć będzie w naszych ludz­
kich możliwościach. I ta nadzie­
ja nas krzepi i zachęca zgodnie 
z dewizą: „Niech żywi nie tra­
cą nadziei!"

Tyle z okazji Nowego Roku 
chciałbym Wam imieniem wła­
snym i naszego Kola, powie­
dzieć oraz zapewnić Was, Dro­
dzy Koledzy, że o Polsce Ludo­
wej pamiętamy i dla niej jesz­
cze pracujemy.

Oby Rok Nowy kwitnął _ na 
niebie naszej Ojczyzny Ludo­
wej wielkimi osiągnięciami 
zjednoczonych sił całego Naro­
du oraz Pokojem i przyjaźnią 
między narodami.

WOJCIECH BREOWICZ 
sekretarz Koła pisarzy i dzia­
łaczy polonijnych w Brazylii

ODPOWIEDZI REDAKCJI
E. Ł., pow. tomaszowski. Część 

materiału, o który Wam chodzi, za­
mieszczamy w tym numerze: ,,Z 
dyskusji na Zjeździe Delegatów”. 
O całości — ani marzyć. Trzeba by 
wydać książkę o poważnej objętoś-

R. Wrocław. Nakładem „Wie- 
Powszechnej” ukazał się „Ma- 

„ Słownik Historii Polski”, w 
którym znajdziecie interesujące 
Was materiały. Trudno w „Głosie” 
podać informacje, o które prosicie, 
gdyż przekracza to nasze możli­
wości. Dysponujemy tylko sześcio­
ma kolumnami. Na" resztę pytań, z 
którymi zwracacie się do nas, znaj­
dziecie odpowiedź w ..Encyklopedii 
Współczesnej” rok 1958 wydanej 
przez Państwowe Wydawnictwa 
Naukowe.

dzy

J. L. powiat radzyński. Tymi 
sprawami zajmuje się Wydział 
Wczasów i Turystyki ZG ZNP-War­
szawa. Spasowskiego 6/8. Z domem 
noclegowym ZNP należy się poro­
zumieć osobiście.

P. K. Wałbrzych. Pełny skład 
członków wybranego Zarządu 
Głównego podajemy w tym nume­
rze.

W. IŁ, woj. warszawskie. Umiesz­
czamy bezpłatnie, ale treść notatki 
musi być potwierdzona przez 
rząd Oddziału Powiatowego 
Wszystkie inne tego rodzaju 
towąne są przdz RSW Prasa 
płatne ogłoszenia.

J. M. — Gdańsk. Cały Wasz wy­
wód przeprowadzony jest w stylu:

Za- 
ZNF. 
trak- 
jako

„Ale hiimorek jest, co?” Reflek­
tujemy jednak na poważniejsze po­
traktowanie tego tematu. Akurat 
„tego" tematu. Spróbujcie.

K. 1.1,, powiat lubelski. Nie może- 
my się zorientować na podstawie 
podanych przez Was bardzo ogólni­
kowych informacji, czy stosuje się 
do Was dany artykuł o prawach i 
obowiązkach nauczyciela. Radzimy 
zwrócić się do naszego prawnika 
związkowego i przedstawić mu od­
powiednie dokumenty. Sprawa nie 
jest taka pilna.

L. S. — Olsztyn, a może przero­
bicie to na prozę?

B. B. — Katowice. Materiał ten 
dawno już wyzyskaliśmy. Nie czy­
tacie ,,Głosu”.

Stały Czytelnik x Dębiny. Wobec 
nie zgłoszenia się do służby nau­
czycielskiej po wyzwoleniu na te­
renie kraju względnie w 6 miesięcy 
po powrocie z ZSRR do kraju zali­
czenie okresu 1 roku bezpłatnej 
praktyki, okresy pracy nauczyciel­
skiej do wybuchu wojny, w czasie 
okupacji niemieckiej oraz okresu 
takiejże pracy na terenie ZSRR za­
leży od swobodnego uznania władzy 
szkolnej po złożeniu dowodów 
stwierdzających pracę nauczyciel­
ską w podanych okresach.

W przypadku zaliczenia 
szych okresów uposażenie 
cze wyniesie kwotę 1150 
nauczyciel posiada wykształcenie 
średnie pedagogiczne. Ukończenie 
Studium Nauczycielskiego upoważ­
nia do nauczania w klasach V—VII.

PO'AWŻ- 
zasadni- 
zł. jeśli

i przynosi wiele cennych wia- I sarzy kaszubskich. Zwiedzillś- 
damości, a jednocześnie stano­
wi rozrywkę i odprężenie po 
pracy szkolnej. Trzeba bowiem 
zaznaczyć, że nasze spotkania- 
konferencje odbywają się wie­
czorami po lekcjach, a obec­
ność na nich nie jest obowiąz­
kowa.

Spotkanie nasze zorganizowa­
liśmy w Klubie Pracowników , 
Filmowych. Piękna sala kluOu, | Obok 
dużo barw i świateł, dyskusja 
przy kawie umilały atmosferę 
zebrania. Omąwiano głównie 
zagadnienia związane z życiem 
i wychowaniem młodzieży. Za­
interesowanie 
sprawąmi

\ my park im. A. Mickiewicza, 
urządzony w stylu barokowym 
W drugiej połowie XVIII w.

; Zawiera on 150 gatunków cen- 
(nych okazów przyrodniczych, 
| alpinarium, palmiarnię i a- 
! kwarium oraz rezerwat roślin. 
I pochodzących sprzed kilku mi- 
i lionów lat. W parku znajduje 
[ się rokokowy pałac Opatów, 

kościół pocysterski z 
j XIII w., wewnątrz wspaniałe 
' dzieła sztuki — słynne orga- 
j ny oliwskie. Zwiedziliśmy tak- 
] że grobowce książąt gdańsko- 
I pomorskich i inne ciekawe za- 
’ bytki, a wśród nich wiele pa­
miątek związanych z długo- 

! wiekowym panowaniem Polski 
i na tych ziemiach.

W tym samym dniu zwiedzi­
liśmy ciekawsze zabytki Gdań- 

( ska jak Ratusz staromiejski z 
1587 r., Wielki Młyn na wyspie 

, między ramionami Raduni, Ba- 
: sztę św, Jacka, fragment go- 
I tyckich obwarowań, Basztę Ła- 

"podstępny będzia' zbrojownię, bramę wy- 
‘ i zynną, barbakan, składający 

: się z katowni z XVI w. i wieży 
, więziennej, Złotą Bramę, Dwór 
; Artusa, Złotą Kamienicę, Dlug.l 
Targ itd.

Następnie poeta i prozaik, 
. Jan Piętka, zapoznał nas z li- 

. Prelekcja 
1 była ilustrowana oryginalnymi 
ut-worami w dialekcie kaszub­
skim. Jan Piętka zapoznał rów- 

| nież nas z 
j wydawaną 
| „Staszków 
! płynęło w 
i atmosferze.
zaznajomienie się z ciekawym 

i i nieznanym problemem ka­
szubszczyzn;'.

W następnym dniu udaliśmy 
się na plac Obrońców Poczty 
Polskiej, gdzie stoi pomnik 94 
obrońców Poczty, zamordowa- 

: nych przez hitlerowców. Z hi­
storią walk na Westerplatte 
zapoznał nas b. podoficer Ed- 

। ward Łuczyński. Jako czynny 
| uczestnik walk opowiadał szcze­
gółowo o życiu żołnierzy na tej 
placówce, tajemnych przygoto­
waniach napaści ze strony wro­
ga oraz o bohaterstwie żołnie­
rza polskiego.

W Gdyni ograniczyliśmy się 
do zwiedzenia ulicy Staromiej­
skiej, jednej z najstarszych 
gdyńskich ulic. Zachowało się 
tu kilka domków wsi rybac­
kiej, w jednej z nich mieszkał 
znany działacz. kaszubski An­
toni Abraham, który na Kon­
gresie Wersalskim domagał się 
przyłączenia Kaszub do Polski 
Do ciekawostek należy skwerek 
kaszubski. Stał tu niegdyś do- 
mek rybacki, 
pewien czas

I Żeromski.
: Wycieczka 
dała nam wiele historycznych

' wiadomości, zapoznała nas z 
। folklorem i twórczością ka- 
' szubską. Wiadomości wyniesio- 
I rie z niej wzbogacą naszą pra- 
: cę pedagogiczną.

Józefa Wurm
Szczecin

omawianymi 
było ogromne. Nic 

też dziwnego, że frekwencja na 
następnych spotkaniach wzro­
sła prawie dwukrotnie.

Ostatnią nąązą konferencję 
poświęciliśmy zagadnieniu se­
ksualnemu wśród młodzieży. 
Na program złożyły się: obej­
rzenie ostatniej kroniki filmo­
wej, prelekcja filmów „Nieroz­
ważny krok” i . '... 
wróg” oraz prelekcje dra Szy- 
szymara' na temat „Zagadnie­
nia seksuologiczne i formy u- 
świadamiania młodzieży”. Oka- ; 
zuje się bowiem, że ostatnio1 
na terenie Bydgoszczy liczba 
młodzieży zarażonej chorobami , ,
wenerycznymi wzrosła. Wśród 
chorych są uczniowie szkół za- i . .. . .
wodowych.

W dyskusji, jaka wywiązała 
się ńa ten temat, koledzy zwra­
cali uwagą, że zagadnienia 
seksuologiczne to temat, który 
nie każdy z wychowawców 
może omówić z młodzieżą, choć­
by z uwagi na nieznajomość 
tej złożonej tematyki. Dlatego 
dobrze byłoby korzystać z po­
mocy odpowiedniego filmu i 
pozwolić mówić aktorom. Zro­
bią to Oni za niego o wiele le­
piej i dyskretniej. Także słu­
sznym jest zapraszanie do szko­
ły lekarzy, którzy odbywają z 
młodzieżą pogadanki na ten 
temat.

Konferencja nasza spełniła 
swe zadanie. Zaciekawiła ko­
legów. pobudziła do dyskusji i 
poszukiwania metod wycho­
wawczych niwelujących złe na­
wyki u młodzieży trudnej. Wy­
dają mi się, że forma pracy z 
filmem jest słuszna. Oprócz 
niewątpliwych walorów kształ­
cących daje uczestnikom wie- 

zado-wołenia, jest atrakcyj- 
i nie nuży.

J. Ostrowski

własną twórczością 
pod pseudonimem. 

Jan”. Spotkanie u- 
bardzo przyjemnej

Umożliwiło nam

le 
na

SPOTKANIE 
Z PRZESZŁOŚCIĄ

Celem wycieczki naukowo- 
krąjoznawczej po Wybrzeżu 
Gdańskim zorganizowanej przez 
Sekcję Bibliotek Szkół Podsta­
wowych przy ZNP w Szczeci­
nie było zebranie materiału 
rzeczowego niezbędnego w pra­
cy wychowawczej z młodzieżą. 
Program wycieczki przewidy­
wał zwiedzenie zabytków świad­
czących o polskości Wybrzeża, 
poznanie historii tych ziem 
oraz spotkanie z jednym z pi-

w którym przez 
mieszkał Stefan

do Trójmiasta

Kronika związkowa
A Zarząd Okręgu ZNP w Łodzi — województwo zor­

ganizował te dniach 2 i 3 grudnia br. spotkanie z Zarzą­
dem Okręgu ZNP w Zielonej Górze. Tematem tej na­
rady, zapoczątkowującej współpracę między obydwoma 
województwami, była wymiana 
nie pracy społeczno-oświatowej.
zwiedzili Nieborów.

doświadczeń w dziedzi- 
Goście z Zielonej Góry

Wojewódzkim Zarządzie 
kierowników wydziałów 
powiatowych poświęco-

A 5 grudnia br. odbyła się w 
Okręgu ZNP w Łodzi narada, 
pedagogicznych przy oddziałach 
na analizie przebiegu konferencji rejonowych w ogni­
skach województwa w okresie II półrocza 1960 r.

Ą IV Końskich odbyła się interesująca konferencja 
dyrektorów szkół średnich, kierowników szkół podstawo­
wych ze szczepowymi i drużynowymi ZHP. Tematem 
narady były zasady współdziałania ZHP ze szkołami- 
IV ożywionej dyskusji zwrócono uwagę na wiele spraw, 
które powinny być rozwiązywane wspólnie przez wła­
dze oświatowe i ZHP. Wskazano konieczność wzmo­
żenia pracy ideowo-wychowawczej w drużynach; wciąg­
nięcia do współpracy większej liczby techników i inży­
nierów w celu większego związania codziennej pracy 
drużyn z potrzebami środowiska; otoczenia troskliwą 
opieką drużyn pracujących na wsi. W naradzie wzięło 
udział 170 osób oraz zaproszeni goście: przedstawiciele 
władz terenowych, Oddziału ZNP, partii i organizacji 
społecznych.

A. Zespół sceniczny Związku Nauczycielstwa Polskiego 
wraz z dziećmi szkolnymi, członkami Dziecięcego Zespołu 
Artystycznego w Pleszewie, wystawił baśń Andersena 
„Dziewczynka z zapałkami’’ dając występy przez 8 dni. 
Sztukę reżyserował kol. IV. Jacorzyński, dekoracje i mu­
zyka — w opracowaniu kol. Łakomego. W organizowaniu 
przedstawienia pomógł Komitet Rodzicielski. Dochód 
przeznaczono na zakup pomocy szkolnych.

A 15 grudnia br. odbyła się konferencja rejonowa 
Ogniska nr l we Wrześni. Ciekawy, starannie przygoto­
wany referat kol. Lisiaka nt. „400 lat walki o szkołę 
świecką" wywołał ożywioną dyskusję. Zaproszony na 
konferencję przedstawiciel Okręgowego Zarządu Kin i 
Rozpowszechniania Filmów Oświatowych omówił pro­
blem wykorzystywania filmów oświatowych o tematyce 
związanej z nauczaniem poszczególnych przedmiotów jak 
również z wychowaniem. Na zakończenie odbył, 
kaz trzech filmów oraz część towarzyska.

się po-

A bm odbyła się w Białej, pow. Trzcianka, 
rencja rejonowa. Jednym z punktów porządku 
nego koferencji było połączenie dwóch ognisk: Ogniska. 
w Białej z Ogniskiem przy Liceum Pedagogicznym 
'w Trzciance. Nowe ognisko liczy 70 osób, 
został kol. F. Dziedzic, a sekretarzem — kol. 
czak.

konfe- 
dzien-

Prezesem 
K. Kup-

ł

i

As. W Szkole Podstawowej nr 1 w Gostyniu, woj. po­
znańskie, odbyła się uroczystość 40-lecia pracy kierow­
niczki szkoły, Kol. Bronisławy Eitner. W uroczystości 
wzięli udział nauczyciele, dziatwa szkolna, przedstawi­
ciele zakładów pracy, władz oświatowych ■ i Zarządu 
Oddziału ZNP — dając temu wyraz uznania dla pracy 
i zasług jubilatki.

woj. po-

KRONIKARZ



Nr 1

E dyskusji ngg Vlf ZjeźcSzie D&S etatów
DYSKUSJA n» VII Zjeżdade ZNP obejmowała ogromną j 

różnorodność zagadnień — od problemów podstawowych, 
które rzutować będą na całokształt działalności związkowej, 

do bardziej szczegółowych, niemniej jednak istotnych, które 
„. toku realizacji zasadniczych zadań — nie powinny umknąć 
, pola widzenia.

Takim centralnym problemem, który nadawał ton całej dy­
skusji, było zasadnicze zadanie, jakie stoi obecnie przed szkol­
nictwem — powiązanie szkoły z życiem, przygotowanie mło­
dzieży do pracy 1 życia w społeczeństwie socjalistycznym, 
piątego właśnie tak wiele uwagi poświecono w dyskusji re­
formie ustroju szkolnego, która warunkować będzie realiza­
cję tego zasadniczego zadania.

Z reformą ustroju wiąże się problem przygotowania bazy 
materialnej 1, na co w dyskusji położono szczególny nacisk, 
odpowiednio wykwalifikowanej kadry nauczycielskiej. Liczni 
dyskutanci stwierdzali konieczność wzmożenia pracy nad 
kształceniem przyszłych I dokształcaniem już pracujących na- 
uczycieli. Wskazywali na formy kształcenia i samokształcenia, 
które przyniosłyby jak najlepsze efekty w przygotowywaniu 
nauczycieli do pracy pod względem zawodowym, ideowym, 
politycznym, wskazywali konieczność lepszego przygoto­
wania nauczyciela do pracy w środowisku.

Od umiejętności pracy w środowisku, wciągnięcia go do 
współpracy ze szkołą — zależy w dużej mierze ranga szkoły, 
autorytet nauczyciela, powodzenie wszystkich zamierzeń wy­
chowawczych. Dawali tego przykłady dyskutanci dzieląc się 
jwoiml spostrzeżeniami i uwagami z działalności w zakresie 
laicyzacji szkoły i życia społecznego, akcji zbiórkowej na bu­
dowę szkół Tysiąclecia itd.

Dyskutując na temat form 1 metod pracy ogniw związko­
wych. koledzy zwrócili uwagę na konieczność uaktywnienia 
pracy ognisk, przyjścia im z pomocą organizacyjną i mery­
toryczną — one bowiem realizują na codzień zadania Związku 
W terenie.

Delegaci z województw północnych 1 zachodnich dzielili się 
uwagami z pracy na tym terenie i zgłaszali postulaty, których 
realizacja pomogłaby nauczycielom w Ich pracy wychowaw­
czej na tych ziemiach.

Poruszono również wiele szczegółowych, niemniej jednak 
bardzo istotnych, zagadnień jak np. sytuacja przedszkoli i wy­
chowawczyń przedszkoli, sytuacja w internatach szkolnych, za­
gadnienie bibliotek szkolnych, Dzień Nauczyciela i wiele, wiele 
innych.

Charakteryzując ogólnie przebieg obrad — trzeba stwier- j 
dzić, iż dominowały w dyskusji zagadnienia dydaktyczno- 
wychowawcze, dominowało poszukiwanie takich form i me­
tod pracy, które pozwoliłyby jak najlepiej wypełnić nauczy­
cielstwu, organizacji związkowej zadania, jakie stoją przed 
szkolnictwem.

W tym też aspekcie dyskutowane były na ZJcidzie sprawy 
bytowe, warunki materialne, sytuacja mieszkaniowa, koniecz­
ność poprawy warunków materialnych nauczycieli emerytów', 
delegaci podkreślali, iż stała, systematyczna poprawa sytuacji 
materialnej nauczycieli, dokonywana w miarę możliwości go­
spodarczych państwa, ma i bodzie miała niepośledni wpływ 
na efekty pracy. Delegaci zgłaszali różne postulaty zwracając 
szczególną uwagę na już istniejące możliwości poprawy wa­
runków pracy i życia nauczycieli przez władze terenowe, któ­
re wiele mogą zrobić we własnym zakresie. Dlatego też tak 
wielką wagę przywiązuje się do udziału nauczycieli w radach 
narodowych.

Trzydniowa dyskusja zjazdowa była oceną i podsumowa­
niem dorobku Związku w’ okresie ostatniej kadencji, wskazała 
Istniejące niedociągnięcia i kierunki dalszej pracy. Wy­
powiedzi delegatów ujęte w formie wniosków i uchwał staną 
się wytyczną działalności nowo wybranych władz 1 całego 
Związku.

Niemożliwością jest bardziej szczegółowe streszczenie 
Wszystkich głosów w' dyskusji, w której wzięło udział 33 ko­
legów: Kirkicka, Janicki, Rataj. Żaba. Kotański, Wojtala, 
Warfak, Mądrzak, Klemensiewicz, Wojciechowski, Tejchma. 
Dawiiz, Jezierska. Sutkowski, Miksa. Rogoziński. Garstecki, 
Napora, Walczak, Babiarz. Silwowski, Gansdorffer, Pasierbiń- 
ski. Kowal, Ciborowski. Wieliczko. Sosnowski, Młyński. Szy­
mankiewicz, Kortan, Zakrzewska, Koczur, Kos, Stańczykowski, 
Kubica, Mitura, Stanisz.

Z konieczności musimy się ograniczyć do kilku tylko frag­
mentów najbardziej charakterystycznych wypowiedzi, które 
przytaczamy na str. 3 i 5.

Aby szkoły na wsi 
widziały PGR

PRZYSŁUCHIWALIŚMY się 
dość uważnie dyskusji o 
reformie szkolnej, cieszy 

nas, że partia przywiązuje tak 
wielką wagę do tego zagadnie­
nia, że będzie ono przedmiotem 
obrad plenum KC, że zostanie 
ono tak opracowane, by dało I 
gwarancję właściwych efektów. 
Duża reforma szkolna przyjdzie 
z czasem, ale mata reforma 
szkolna wymaga już dziś reali- > 
zacji.

Jednym z podstawowych ele­
mentów małej reformy szkolnej 
jest politechnizacja i związane 
z tym zaopatrzenie naszych 
szkół w narzędzia, pomoce nau­
kowe, należyte publikacje, przy 
pomocy których nauczyciel bę­
dzie mógł rzetelnie i uczciwie 
wykonywać swoje zadania. 
Trzeba stwierdzić, że jeżeli nie 
możemy się dziś , skarżyć na 
brak kredytu, to praca z Ceza- 
sem nie jest właściwa. Obser­
wujemy dziś takie zjawisko, że 
np. Fabryka Kartuzka, która 
produkuje pomoce naukowe dla 
całej Polski realizuje swój plan, 
podczas gdy zarządzenia cen­
tralne są inne. Prosimy tę rzecz' 
rozpatrzyć i uzgodnić.

Druga sprawa to zaopatrzenie 
naszych szkól w pomoce nau­
kowe przez zakłady pracy. 
Trzeba stwierdzić, że na tym 
polu spotkaliśmy się z bardzo ; 
serdecznym stosunkiem ze stro­
ny zakładów pracy. Np. na te­
renie Gdańska 30 zakładów i 
zgłosiło swój akces oddawania

, zużytych narzędzi 1 maszyn do 
| dyspozycji szkół.

Stworzyły się w Kuratorium 
; dwie bazy, do których to na- 
| rzędzia będziemy zbierali i skąd 
będą między szkoły rozdzielane. 
Chodzi jednak o to, żeby spra­
wa była uregulowana nie tylko 
sugestiami, ale zleceniami dla 
zakładów pracy.

Wydaje mi się, że do tej akcji 
należałoby również wciągnąć 
PGR — jeżeli chodzi o szkoły 
na wsi. W tej chwili na terenie 
woj. gdańskiego mamy 364 
PGR. które wykazują się po­
ważnymi zyskami. Stać je na to. 
żeby otoczyć szkoły opieką. 
Trzeba, ażeby szkoły na wsi 
widziały w PGR takie same 
zakłady pracy, jak w mieście 
patrzy się na stocznie czy fa­
bryki.

Chodziłoby o to, żeby pow­
stały komisje zakładowo-szkol- 
ne. które regulowałyby możli­
wość powiązania zakładu pracy 
ze szkołą. W skład takiej 'ko­
misji powinni wchodzić z jed­
nej strony nauczyciele, z dru­
giej zaś przedstawiciele zakła­
dów pracy, oczywiście nie może 
zabraknąć fachowców.

Chcielibyśmy, aby te powią­
zania były jak najliczniejsze, 
ażeby korzyści były jak naj­
większe, ale szkoła powinna po­
czynić pierwsze kroki i z tym 
właśnie wiąże się zagadnienie 
kadr.

Marian Walczak

w całym kraju. Trzeba prowa­
dzić konsekwentną politykę w 
zalcresie przygotowania miejsca 
dla studiów nauczycielskich.

Należy ułatwiać organizacyj­
nie i ekonomicznie zdobywa­
nie stopni naukowych przez 
kolegów najlepiej pracujących 
w szkolnictwie średnim i pod­
stawowym.

Oczywiście, w okresie przej­
ściowym muszą pozostać jesz­
cze przez pewien czas i licea 
pedagogiczne, które należy jed­
nak otoczyć lepszą opieką. Kto 
wie, czy jeszcze w pewnym o- 
kresie nie należałoby pomyśleć 
o przedłużeniu nauki w liceach 
do lat 6.

Studia nauczycielskie mają 
być socjalistycznego typu, co 
powinno znaleźć odbicie w pro­
gramie. Cala praktyka zawo­
dowa powinna być pod tym 
kątem planowana i prowadzo­
na. A wiemy, że i plan godzin 
jest nieodpowiedni. Jeżeli słu­
chacz mając 40 godzin zajęć ty-

godniowo będzie jeszcze się 
włączał do prac organizacyj­
nych. młodzieżowych i innych 
społecznych, to kiedy ma czas 
na jakąś samodzielną pracę.

Postulowałbym wprowadze­
nie do programów pewnych e- 
lementów socjologicznych oraz 
z zakresu spółdzielczości, gdyż 
tego dotychczas nie ma. a my 
w większości przygotowujemy 
nauczycieli do pracy w środo­
wisku wiejskim.

Należy opracować programy 
zajęć technicznych i agrobiolo- 
gicznych. Na przykład w tej 
chwili prowadzimy zajęcia a- 
grobiologiczne bez ustalonego 
programu. Należałoby również 
przedłużyć okres praktyki tere­
nowej do 6 tygodni, gdyż ćhce- 
my, ażeby ta praktyka odbywa­
ła się w szkołach terenowych, 
szczególnie w szkołach wiej­
skich i dotyczyła nie tylko pra­
cy w szkole, ale i w środowi­
sku społecznym.

Udział nauczycieli

Jan Wardak

w pracach społeczno-politycznych

Współpraca z nauczycielami-radnymi

Wychowanie dla przyszłości

O należyty rozkład 
pracy nauczyciela

SŁABA strona działalno- ! I tu, wydaj? się. trzeba szu- 
ści naszego Związku —to kać możliwości zaktywizowania 
wciąż, jeszcze mała ak- ognisk. Poza dobrze wybranym 

żywność ognisk. W przekona- zarządem, w którym znalazłoby 
niu bardzo wielu nauczycieli się paru zapaleńców' — ogrom- 
Związek zaczyna się gdzieś do- ną rolę odgrywa umiejętność: 
piero w okręgu, a nie rzadko j wysłuchania spraw, tematów, 
koledzy sądzą, że w jakiejśktóre zainteresowałyby wszyst- 
konkretnej sprawie można o-: kich, które byłyby tak żywo 
czekiwać pomocy lub rozwiąza- związane z bieżącym życiem,. 
nia jedynie od Zarządu Głów- że zmusiłyby Kolegów do po- 
nego. Nie ma pełnego zrozu- święcenia swego wypoczynku i 
mienia i wiary w możliwości ewentualnie zarobku. Mogą to, 
efektywnej pracy ognisk. Tej j być sprawy natury ideowo-po- I 
sprawie Zarząd’ Główny po- litycznej, światopoglądowej, co 
święcił wiele uwagi. Ale nie ; obecnie1 jest aktualne, gdyż ! 
zdołały rozpalić ognisk in- zrodziło się powszechne zain- 
strokcje i' obszerne materiały, teresowanie wśród nauczycieli 
opracowane w wyniku kurso- laicyzacją życia społecznego 
konferencji działaczy ZNP w i i religioznawstwem. Mogą to 
Szklarskiej Porębie w 1958 r. być sprawy bytowe np. kwe-. 
Niewielkie też wyniki dają or- j stia mieszkań, zaopatrzenia w 
ganizowane przez Zarząd Głów- artykuły pierwszej potrzeby 
ny konkursy pod hasłem „Na- (szczególnie na wsi), ale pod 
sze ognisko dobrze pracuje"., warunkiem, że w takim zebra- 
Taka forma, jako bodziec na niu razem z nauczycielami weż- 
dluższą metę, nie da się utrzy- mie udział przedstawiciel rady | 
mać. Można ją stosować, ale narodowej i odpowiedniej ko- 
Pod warunkiem, że konkursy morki handlu• uspołecznionego, 
będą organizowane przez zarzą- Można też, w oparciu o wa- ; 
dy okręgowe i powiatowe. Wte- runki lokalne, mówić w życzli­
wy mogą one wyrzec większy wej i koleżeńskiej atmosferze 
Wpływ na ożywienie działał- ° tych wszystkich sprawach. 
Pości naszej podstawowej ko- które powodują kłótnie między 
mórki. ; nauczycielami. i jeżeli nie są

przez komórkę związkową li- 
Istnieje sporo przyczyn na- kwidewane — prowadzą do 

tory obiektywnej, które, utrud- [ smutnego dla obu stron finału. 
mają postawienie ogniska w wśród tych spraw można by 
rzędzie pełnowartościowych wymienić i analizę budżetu na 
sprawnie działających ogniw ce]e kwiatowe, i kulturalne w 
2NP. i każdy, komu na sercu najbliższej radzie narodowej, i 
leży dobra ich praca, musi to ocenę pracy kolgów radnych, 
Wziąć pod uwagę. i sprawę świadczeń na Fun-

Faktem jest, że cała praca ; dusz Szkół, i wiele, wiele In- 
w.ognisku oparta jest na akty-; nych. Jest ich.mnóstwo w, kaź-■ 
Wie społecznym. Wybranie więc ! rym środowisku, mnóstwo 
bo zarządu ludzi, którzy nie spraw, które do żywego ludzi 
chcieliby przedłożyć możliwości | przejmują. Trzeba je wyłu- 
dodatkowego zarobku ponad; skać spośród wielu innych, a 
zadowolenie, jakie daje praca j dyskusję nad nimi tak zorga- 
W ognisku — jest bardzo trud-: nizować, by wszyscy widzieli, 
m?. Wiedzą o tym wszyscy, j że to daje rezultaty, że nie jest 
którzy uczestniczyli w zebra- czczą gadaniną. Wtedy będzie. 
hiach wyborczych ognisk. rosła wiara w możliwości pozy-

Inna trudność — to przecią- żywnego działania ogniska. Ma­
nnie nauczycieli pracą. Na- rry już obecnie sporo tego typu 
leżyte rozłożenie dedatkowsi*przykładów. Nie mniej, sprawa. 
Pracy nauczyciela przy u- ta w następnej kadencji będzie' 
Względnianiu jego warunków musiaia znaleźć się obok spraw i 
rodzinnych —jest więc jednym najważniejszych, 
r ważnych zadań do rozwiąza­
nia, ' Jaa Janicki I

MUSIMY położyć nacisk na 
to, aby rady narodowe 
były naprawdę rzetel­

nym i dobrym sojusznikiem 
naszego Związku. Zbliża się o- 
kres wyborów do rad narodo­
wych. Nasze organizacje zwfiąz- 
kowe wszystkich szczebli oceni­
ły dotychczasową pracę rad­
nych nauczycieli. Należy z tego 
wyciągnąć wnioski przy propo­
nowaniu kandydatów db rad 
narodowych w najbliższym o- 
kresie. Trzeba ustalić zadania 
dla wszystkich nauczycieli- 
radnych, którzy mogą wywie­
rać niezmiernie korzystny 
wpływ na terenie rad narodo­
wych w rozwiązywaniu szeregu 
trudności przede wszystkim by­
towych nauczycieli.

16 000 radnych nauczycieli w 
Polsce (300 nauczycieli radnych 
w woj. poznańskim), to duża 
siła, którą trzeba wykorzystać 
skutecznie dla naszej organiza­
cji związkowej, dla naszych 
szkól.

Nie bez znaczenia jest, że 
prezesi w okręgach angażują 
swój autorytet na terenie rad 
narodowych, lecz trzeba do tych 
rad wysuwać koleżanki i kole­
gów, którzy w bezpośrednich 
kontaktach mogą skutecznie za­
łatwić szereg ważnych dla nas 
spraw.

Tak się praktykuje w nie-- 
i których powiatach, że radni 
nauczyciele' zasiadają tylko w 
komisjach oświaty i tam mówią 
między sobą. To jest zła meto­
da. Trzeba, żeby nauczyciele 
radni zasiadali W komisjach 
finansów, budż.etu i planu oraz 
w komisjach mieszkaniowych, 
bo tam mogą wygrać sprawy fi­
nansowe, sprawy mieszkanio­
we dla nauczycieli. W komi­
sji finansowej przydziela sie 
kredyty i radni w tej komisji 
przysporzyliby wiele korzyści 
zwłaszcza przy uchwalaniu 
budżetu.

Stąd wniosek, żeby Zarząd 
■ Główny, a jeśli nie Zarząd 
Główny to zarządy innych 

I ogniw, opracowały plan pracy 
z nauczycielami radnymi, w ce­
lu wykorzystania ich do pracy 
na rzecz organizacji związko­
wej, na rzecz szkół i nauczyciel­
stwa. Bo jeżeli mówimy, że pra­
ca jest słaba i mało żywotna, to 
przypuszczam, iż jest ona taka 
dlatego, że dla ognisk nie usta­
la się konkretnych zadań. Je­
żeli radni będą mieli przydzie­
lone konkretne zadania, to bę­
dziemy mogli od nich wymagać 
i konkretnego wykonania.

Marian Walczak

Formy kształcenia nauczycieli

ZNAMY formy pracy do­
kształceniowej i doskona­
lącej, prowadzonej przez 

nasz Związek. Ale sądzę, że to 
jest trochę za mało i że w naj­
bliższym okresie należy zwięk­
szyć ilość tych form choćby po­
przez wprowadzenie pewnego 
rodzaju zespołów samokształce­
niowych bardziej pogłębiają­
cych różne problemy ideowo- 
społeczne.

Wydaje mi się. że dwie kon­
ferencje rejonowe w roku po­
święcone zagadnieniom pro­
gramu to ilość niewystarczają­
ca. Należy organizować więcej 
kursów przygotowawczych do 
egzaminów uproszczonych. Są­
dzę. że we wszystkich okręgach 
występuje zjawisko, które na 
terenie naszego okręgu krakow­
skiego zaistniało. że koledzy 
masowo zgłaszają się do egza­
minów uproszczonych, ale upo­
minają się, ażeby 1965 rok nie 
zamykał definitywnie możli­
wości złożenia tych egzaminów.

Dlatego postawiłbym wnio­
sek. żeby Zarząd Główny wy­
stąpił do Ministerstwa Oświa­
ty o przedłużenie tego okresu 
przynajmniej o dwa, a może 
trzy — cztery lata.

Należy również dążyć do te­
go. ażeby Związek rozszerzył 
sieć studiów przygotowawczych 
do zaocznych studiów nauczy­
cielskich. gdyż koledzy pracu­
jący w terenie domagają się 
tego.

Gdyby koledzy chcieli poli­
czyć, ile mamy form kształce­
nia nauczycieli w tej chwili, 
zdaje się zabrakłoby nam pal­
ców u jednej ręki. Czy to jest 
dobrze? Na pewno nie. Zdarza 
się, że w szkole pracują na­
uczyciele o 5 — 6 rodzajach 
wykształcenia. Jak można z ni­
mi pracować nad doskonale­
niem?

W sposób niewystarczający 
zakłady nasze przygotowują w 
tej chwili nauczyciela do pracy 
w nowej szkole. To znaczy nie 
przygotowują tak, jak tego wy­
maga obecne życie. Instrukcja 
Ministerstwa Oświaty na bie­
żący rok szkolny próbuje wpro­
wadzić większe. powiązanie 
szkoły z życiem. Jak to wyglą­
da, koledzy, wiecie. Tu i ów­
dzie są wspaniałe próby, ale to 
są tylko próby. Borykają się

nauczyciele pracujący w szko­
le i nie wiedzą, jak związać się 
z zakładami produkcyjnymi. 
Dlaczego tak się dzieje? Bo na­
sze zakłady nie przygotowują 
nauczycieli do tej pracy. W o- 
góle nasze zakłady kształcenia 
nauczycieli pracują przestarza­
łymi metodami.

My przygotowujemy również 
nauczycieli do wyłaniającej się 
nowej i nieodzownej w dzisiej­
szych warunkach funkcji spo­
łeczno-wychowawczej, społecz- 
no-opiekuńczej szkoły. Tym­
czasem nie widać wyraźnie 
sprecyzowanej sylwetki na­
uczyciela, którego nasze za­
kłady mają wypuszczać.

Na to składa się na pewno 
wiele przyczyn i niektóre z 
nich są uzasadnione. Przede 
wszystkim ta różnorodność 
form kształcenia nauczycieli, 
nieustalone jeszcze ostatecznie 
treści programowe, brak pod­
ręczników, a przede wszystkim 
zbyt krótki okres przygotowa­
nia kandydatów do zawodu w 
2-letnich studiach nauczyciel­
skich. Przecież w ciągu 2 lat 
nie można kandydata wycho­
wać na nauczyciela. Również 
jedną z przyczyn jest zbyt po­
wolne tempo podejmowania no­
wych prób w poszukiwaniu no­
wych form pracy w zakładach 
kształcenia nauczycieli. Nie bez 
znaczenia są również warunki 
materialne — baza materialna 
zakładów kształcenia nauczy­
cieli.

Jakie przedstawiciele okręgu 
krakowskiego wysuwali w roz­
mowach konieczne zmiany? 
Przede wszystkim należy wpro­
wadzić coraz więcej studiów 
nauczycielskich jako niższej, 
podstawowej formy kształcenia 
nauczycieli na pewien jeszcze 
dłuższy okres. Czas najwyższy, 
by studia nauczycielskie wyszły 
ze swego prowizorycznego sta­
nu, który przeciąga się już po­
nad 5 lat. Trzeba raz zdecydo­
wanie sprecyzować, w trybie 
ustalonym, organizację i miej­
sce studiów nauczycielskich w 
całym systemie oświaty. Nie 
mogą te szkoły być stale ni tym, 
ni Owym.' gdyż zbyt wielkie za­
danie spoczywa na nich wła­
śnie teraz, przed reformą szkol­
ną. Należy systematycznie po­
szerzać sieć tego typu uczelni

W PRZEMÓWIENIU I Se­
kretarza KC PZPR Wła­
dysława Gomułki oraz 

! w referacie sprawozdawczym 
Zarządu Głównego ZNP zosta­
ły omówione najważniejsze 
zadania stojące przed oświatą 
i nauczycielstwem, i najistot­
niejsze problemy działalności 
związkowej. Wielu z tych prob­
lemów poświęciliśmy sporo u- 
wagi w toku normalnej dzia­
łalności związkowej.

Na wielu odcinkach mieliśmy 
poważne osiągnięcia. Dopraco­
waliśmy się zaciśnienia więzi 
między Partią a nauczycielst­
wem. Nauczycielstwo włączyło 
się do realizacji tych wytycz­
nych, o których mówił I Se­
kretarz KC PZPR. W 
roku do Partii wstąpiło 

i nauczycieli niż w 
; 1957-59.

W okresie ostatnich 
I lat wzrósł udział nauczycielst­

wa w pracach społeczno-poli- 
’ tycznych. Wielkim osiągnięciem 
: nauczycieli świadczącym o 
j związaniu z ideologią naszej 
; Partii jest to, że nauczycielstwo 
poparło stanowisko Partii i sta- 

I nęło na stanowisku, laicyzacji 
, szkoły.

Wielkim osiągnięciem 
; również ruch umysłowy, 
■ rozwija się w szeregach 
| czycielstwa. Na terenie naszego i 
; województwa ponad 1000 nau- i 
! czycieli studiuje zaocznie, po- { 
' większając swoje kwalifikacje i turystyki należy 
i zawodowe. Nie małą zasługę w ! 
! procesie zbliżenia nauczyciel­
stwa do ideologii Partii, do roz- 

. wijania ruchu umysłowego i 
i włączania się do życia politycz- 
| no-społecznego posiada nasza 
działalność pedagogiczna i rejo­
nowe konferencje pedagogiczne, 
w których pracy w ostatnim 
okresie zasżły poważne zmiany. 
O ile w 1957 r. kładziono głów­
ny nacisk na zagadnienia psy­
chologii, o tyle w ostatnim 
okresie więcej uwagi poświęca 
się problemowi wychowania 
ideologicznego, politycznego, 
wiązania dzieci i młodzieży z 
problemem budownictwa socja­
listycznego, ideologią Partii.

Dla umocnienia rejonowych 
konferencji pedagogicznych ko­
niecznym jest jednak wprowa­
dzenie pewnych zmian. Zasad­
niczą słabością rejonowych , 
konferencji pedagogicznych jest j 
to, że nie ma systematycznej 
pracy samokształceniowej. Dla 
zmiany tej sytuacji wydaje się 
koniecznym opracowanie przez 
Zarząd Główny długofalowych 
planów pracy samokształcenio­
wej w ramach rejonowych kon­
ferencji pedagogicznych. Po­
wiązanie rejonowych konferen­
cji. pedagogicznych z procesem 
zdobywania wyższych kwalifi­
kacji zawodowych, z możnością 
składania egzaminów w zakre­
sie dawniejszych WKN. Trzy 
konferencje pedagogiczne rejo­
nowe to bardzo mało.

Ze sprawą pełniejszego włą­
czenia szkół do realizacji po­
stulatów kształcenia politechni- 1

S POŚRÓD wielu zagadnień 
poruszonych na tym Zjeż. 
dzie, jednym z najważniej­

szych jest bezsprzecznie wy­
chowanie młodzieży, kształto­
wanie jej ideowego i moralne­
go oblicza.

Zdajemy sobie wszyscy spra­
wę z tego, że wobec wielkich 
przemian, jakie zachodzą w na­
szym życiu, wobec ogromnego 
postępu nauki i wiedzy, zwłasz­
cza technicznej, muszą ulec 
zmianie metody wychowawcze, 
jak również i treści wychowaw­
cze.

Nie jest to sprawa łatwa. 
Chodzi tu bowiem nie tylko o 
nadanie nowej formy w nau­
czaniu i wychowaniu, ale cho­
dzi o samego nauczyciela, o 
jego osobowość, o jego punkt 
patrzenia na wspoczesne mu 
sprawy, o jego przekonania — 
co wszystko razom stanowi siłę 
jego oddziaływania wychowaw­
czego na młodzież.

Wielu nauczycieli rozumie 
już dziś, że wychowanie młode­
go pokolenia to wychowanie 
dla przyszłości, i że ta przy­
szłość na pewno będzie inna niż 
teraźniejszość.

Aby szkoła bez przeszkód mo­
gła spełnić te zadania, musi 
być świecka.

Doświadczenia naszego rze­
szowskiego okręgu w kierunku 
zeświecczenia szkół wykazały, 
że niekonieczne są zarządzenia 
administracyjne.

Znaczne osiągnięcia — jakie 
notujemy w tej dziedzinie w 
woj. rzeszowskim — są wyni-

1960 
więcej 
latach

trzech

jest 
jaki 

nau-

cznego wiąże się sprawa przygo­
towania nauczycielstwa. Wyda- 
je się, że i w tym zakresie na­
leżałoby przejść do przeszkole­
nia poważnej części nauczyciel­
stwa i przygotowania go do 
podjęcia w szerszym zakresie 
kształcenia politechnicznego. Na- 
lażałoby organizować więcej 
wycieczek do zakładów pracy. 
Bez poznania pracy w zakładzie 
nie ma mowy o wykonaniu te­
go programu. Wydaje się, że 
słusznym byłoby zorganizować 
uczelnie w rodzaju PIRR, przy­
gotowujące nauczycieli 
jęć praktycznych. Bez 
towania nauczycielstwa 
mowy, żeby szerzej 
problem kształcenia politechni­
cznego.

Jednym z zagadnień bardzo 
istotnych w procesie doskonale­
nia nauczycieli jest zagadnie­
nie kontaktu ich z kulturą, te­
atrem, koncertami, organizowa­
nie dla nich wycieczek, jeśli nie 
zagranicznych, bo to kosztow­
ne. to przynajmniej, po kraju. 
Takie ułatwienie kontaktów 
kulturalnych szczególnie nau­
czycielstwu wiejskiemu ma 
równie poważne znaczenie jak 
dobry referat wygłoszony’ na 
konferencji czy w ognisku. Te­
mu zagadnieniu nasza organi­
zacja zawodowa powinna po­
święcić więcej uwagi. Organizo­
wanie kontaktów . nauczyciel­
stwa z ośrodkami kulturalnymi 

uznać za 
. nieodłączny czynnik kształce- 
' nia i doskonalenia nauczycieli.
Bo nauczyciel to, co zdobywa, 

, przekazuje młodzieży i społe­
czeństwu. Bez tego nie jest w 
stanie kierować życiem kultu- I ^odzi systematycznie nie są wy- 
ralnym w środowisku. Uważam, bUd?Wy; 1 W°'

. ’ | bec tego nasze resorty stoją na
; ze wydatnej pomocy w tym za- stanowisku, że nie trzeba Lodzi 
' kresie powinny udzielić i wła- 
; dze oświatowe, przewidując w 
; swoim zakresie środki na rea- 
; lizację tego postulatu.

। kiem dłuższej pracy przygoto- 
! wawczej wśród nauczycieli 1 
I społeczeństwa. W ub. roku 
! szkolnym wszystkie rejony kon- 
; ferencyjne włączyły do swego 
; programu' samokształcenia za- 
I gadnienie laicyzacji szkoły i 
‘ życia społecznego.

Ważną rzeczą było to. źe w 
| tej akcji nauczyciel nie był 
! sam. Wiele tu zdziałała karnpa- 
! nia na rzecz świeckości szkół w 
! radach narodowych, związkach 
' zawodowych, w zakładzie pra­

cy. Dużo w tej sprawie zrobiły 
również powołane do życia ze- 
społy partyjne wśród rodziców 
oraz Koła Towarzystwa Szkoły

■ Świeckiej.
W oparciu o te doświadcze­

nia nauczyciele naszego oki ęgu 
wypowiadają się za pełnym 
włączeniem wszystkich ojjniw 
organizacyjnych Związku do 
walki o laicyzację szikoły i ży- 

i cia społecznego.
W związku ze stojącymi 

przed nami wielkimi zadania­
mi jest rzeczą zupełnie zrozu­
miałą, że Związek nadal musi 
prowadzić doskonalenie zawo­
dowe i idecwo-pcilityczne nau­
czycieli wszystkich typów szkół. 
Nauczyciele na pewno uchylać 

, się od tego nie będą. Ale też 
trzeba pamiętać, że nauczyciel 
chcąc pracować wydajnie, mu­
si być wolny od nadmiernych 
trosk, o własny byt, musi 
mieszkać przynajmniej w znoś­
nych warunkach i mieć zapew_ 
nioną spokojną starość.

Kazimiera Gancdorfer

do za- 
przygo- 
nie ma 
podjąć

W wyższych uczelniach łódzkich
WIĄZEK nasz wiele zaj- j 
mowa! się sprawą rozwi­
nięcia wśród członków 

spółdzielczości mieszkaniowej. 
| Jednak ta sprawa natrafiała na 
' wiele trudności wśród nauczy- 
[ cielstwa. Spośród wyższych za- 
; kładów naukowych jedna Poli- I 
technika, która rozporządza 

| własnymi dochodami z gospo­
darstw pomocniczych. może 
rocznie udzielić dotacji na po­
życzki zwrotne i bezzwrotne dla 
swoich pracowników. Inne 
uczelnie, niestety, takich możli- 

i wości nie mają. Stąd wypływa 
! sprawa paląca, żeby nasz resort 
i i kierownictwo stworzyły spec­
jalny fundusz na pożyczki dłu­
goterminowe czy też bezzwrot­
ne dla tych młodych pracowni­
ków nauki, którzy nie mają ta- 

i kich dochodów umożliwiających 
! im wpłacenie dość wysokich i 
kwot wymaganych przez spół­
dzielnie.

I Innym problem woj. łódz- 
। kiego dotyczący szkolnictwa 
wyższego i nauczycielstwa oraz 
uczelni zarówno w zakresie in­
westycji naukowych, jak i 
mieszkań polega na tym, że w

przyznawać funduszu na bu­
downictwo, bo i tak ten fun­
dusz nie będzie wykorzystany. 

: Sprawę trzeba załatwić w ten

I sposób, żeby opracować taki 
harmonogram robót, który za­
gwarantuje wykonanie planów 
w budownictwie.

Sprawy następne mają nieco 
szerszy charakter. Od wielu lat 
szkoły wyższe są atakowane za 
zbyt niski poziom studiów, za 
zbyt mało praktyczne przygoto­
wanie absolwentów do pracy. 
Te zarzuty nie mają pokrycia 
w wielu wypadkach, ale wydaje 
się. iż Związek powinien wystą­
pić z inicjatywą przeprowadze­
nia badań nad efektywnością 
studiów.

Druga sprawa dotyczy tech­
nicznego wyposażenia uczelni. 
Pewne uczelnie mają dość dob­
rze rozwiązane warunki lokalo­
we. a inne uczelnie szczególnie 
ekonomiczne pracują w niesły­
chanie trudnych warunkach 
lokalowych. Dwie katedry, w 
których ja pracuję, mieszczą się 
w jednym pomieszczeniu 4-po- 
kojowym i zatrudniają 16 
pracowników. Mówimy o orga­
nizowaniu 
czesiiych 
tymczasem 
za pomocą 
metod jak tablica i kreda. Brak 
jest jakichkolwiek innych po­
mocy. Wydaje się, że konieczne 
jest wzmocnienie funduszu 
przenaczonego na cele wyposa­
żenia technicznego.

najbardziej nowo- 
przedsiębiorstw, a 
wykład odbywa się 
takich klasycznych

Jerzy Kortan

■Jednym z zagadnień aktual- , 
nych, nad którym obecnie pra- i 
cujemy, jest sprawa utworzenia 
jakiegoś szerokiego frontu na ; 
rzecz laicyzacji życia społecz- j 
nego w ogóle, a oświaty w ; 
szczególności. Zdaje się, iż sła- ; 
bością dotychczasowych prac ! 
jest to, że obecnie główny cię­
żar tej pracy spada na nauczy- gralnie 
cielstwo, że oni są organizato- I 
rami szerokiej pracy ze społe- i

; czeństwem, 
j sytety dla rodziców, punkty od- 
j czytowe itp.
trybuny zaapelować do wszyst­
kich Związków Zawodowych, a 
zwłaszcza do całej inteligencji, I 
aby w tej pracy również wzięto 
jak najaktywniejszy udział, 

j żeby wsparła nauczycielskie po­
czynania.

Jakie powinno być 
wychowanie związkowców

JEŚLI szkoła ma służyć 
budownictwu socjalizmu, to

wy spoiecznej. od jego umie­
jętności naukowych i walorów 
moralnych.

Wychowanie nauczyciela — 
obojętne w jakim typie szkoły 
— powinno się odbywać głów­
nie w organizacji nauczyciel­
skiej. W tej dziedzinie powi- 
nifen być opracowany dokład­
ny plan działania jako jedno 
z naczelnych zadań Zarządu 
Głównego i wszystkich komó­
rek związkowych. Z tej praw­
dy powinni sobie zdać sprawę 
wszyscy ci, którzy na takim czy 
innym stanowisku spełniają ja­
kąkolwiek funkcję w naszej 
organizacji.

Wychowanie związkowców 
winno być organizowane celo­
wo, planowo i systematycznie. 
Organizacje sądów koleżeńskich 
— obrona godności zawodu na­
uczycielskiego, sprawy etyki i 
socjologii zawodowej powinny 
być codziennym Chlebem pracy 
wszystkich ogniw, wszystkich 
organizacji nauczycielskich. Na­
turalnie, że tutaj powinniśmy 
ogromny nacisk położyć na 
pracę młodego nauczyciela.

Gdy chodzi o formy pracy 
związkowej, to zdecydowany 
przełom w tym zakresie po­
winien nastąpić w najniższych 
naszych komórkach 
wych a mianowicie 
naszych ognisk. Prawdą jest, 
że Zarząd Główny w obecnym 
swym składzie zapoczątkował 
nawet z zapałem koncepcję 
twórczej pracy ogniw.

Odbywało się na temat tej 
pracy wiele zebrań i mimo, 
kilkakrotnych poczynań reor­
ganizacyjnych i w ostateczno­
ści jesteśmy na tym etapie, jak 
to się modnie głosi, że praca 
ognisk wymaga jasnego kon­
struktywnego planu i konse­
kwentnego działania całej Or­
ganizacji związkowej.

Ta ogrnoma a konieczna pra­
ca czeka na przyszły Zarząd i 
w naszym przekonaniu jest to 
chyba jedno z najbardziej pod­
stawowych zadań, jakie przy­
szłe władze związkowe podjąć 
muszą, aby szkoły nasze a. 
w tym wypadku nauczyciela 

1 zbliżyć do życia.
Janina Koczur I Antoni Kotański

poczynania organizacyj- 
działalność programowo-ne, 

ideologiczna muszą być inte- 
związane z narodo­

wym planem gospodarczym, 
który narodowi nakreśliła na 

I najbliższe lata Partia i Rząd, 
organizują uniwer- i

Szkoła w życiu codziennym 
, I musi rozwiązywać problemy 

Należałoby z tej | trudne. Nie oddalać się od 
tych ogromnych zadań, które 
przed społeczeństwem stają a 
odwrotnie — współdziałać w li­
cznych poczynaniach naszej 
rzeczywistości. Słowem, jak to 
określamy dość powszechnie, 
szkoła nasza powinna być bli­
żej życia. Zbliżenie szkoły do 
życia zależy przede wszystkim 

Marian Rataj od nauczyciela, od jego posta-

Nie jest tak źle w ogniskach

SŁYSZY się wypowiedzi,, związkowych. Olbrzymim do­
żę jeżeli w Związku są j robkiem ognisk związkowych 
niedomagania, to ogni-! jest zbliżenie szkoły do życia, 
jest winne — a im Nie zasklepialiśmy się w 

tym lepiej, zaś na! pracy ognisk. Uzyskaliśmy i 
— to jest już bar- to, że wprowadziliśmy na po- 

Tymczasem nie siedzenia ognisk przedstawi- 
' cieli zakładów pracy. Nie tyl- 
; ko młodzież odwiedza zrkła- 
| dy pracy, ale przedstawiciele 
! z zakładów pracy przychodzą 
I na nasze konferencje. Tam 
! otwierają się im oczy, dostrze­
gają. jak olbrzymiej wiedzy 

! wymaga się od nauczyciela w 
j dziedzinie psychologii, socjolo- 
| gii, żeby nauczyć dziecko, że: 
i „Ala ma kota”.
; Chciałbym się jeszcze bardzo 
! krótko ustosunkować do dwóch 
j zagadnień, kwestia emerytów, 
j- Była poruszana.

Chcę tylko powiedzieć, że 
nasze nauczycielki szły ofiar­
nie na najdalsze placówki. Wa­
runki życia spowodowały nie­
raz, że nie założyły własnego 
ogniska domowego i pozostały 
samotne. Tragedią dla tych 
koleżanek 
pójścia od 
Musimy

Zwracam
Zarządu Głównego w sprawie

sko
„wyżej 
„górze’ 
dzo dobrze, 
jest tak ‘źle w tych ogniskach. 
Ogniska stworzono w okresie 
pełnym
wyrn, pełnym emocji. Nie po­
stawiono im żadnych zadań, 
pozostawiono je same sobie. 
Jedynym kierownictwem dla 
nich były oddziały powiato­
we. W ogniskach próbowano 
odtworzyć dawne tradycje bar­
dzo bliskie nam starym nau­
czycielom, zupełnie nieznane 
nowym. I z perspektywy czte­
rech lat widać, jak olbrzymią 
pracę dokonały te ogniska.

Postawiono przed nami spra- : 
wę konferencji rejonowych. 1 
Ognisko rozwiązało ją własny­
mi siłami.

Administracja patrzyła się.' 
na nas z nieufnością i mówiła: 
„Nic nie potrafią”. A jednak! 
jak olbrzymią pozytywną pra­
cę dokonały konferencje rejo- . 
nowe. Również kształcenie 
nauczycieli ze szkół wiejskich : 
—• to jest dorobek, ognisk

sprzeczności, burzli-

dla
jest konieczność 

domów starców, 
tę sytuację zmienić.

się z apelem do

sanatorium w Zakopanem, i 
gdzie na 270 miejsc jest 220 
młodych nauczycieli, których 
gruźlica jest tak daleko posu­
nięta. że nie wrócą do swego 
zawodu. Tutaj pod adresem 
przyszłego Zarządu postulat — 
zająć się sanatorium w Zakopa­
nem przystosować tych ludzi, | 
którzy nie mogą wrócić do za- I 
wodu nauczycielskiego, do in­
nej jakiejś pracy. Dotychczas ! 
władze związkowe za mało się I 
interesują sanatorium w Żako-' 
panem.

Jeszcze jedna sprawa. Kol. 
Minister mówił o współpracy ' 
między Związkiem a admini­
stracją. Mam wrażenie, że gdy- j 
by chodziło tylko o interpreta- ! 
cję poszczególnych paragrafów j 
statutu, to ta współpraca by- j 
łaby na wszystkich szczeblach 
naprawdę piękna. Ale my mu- ! 
simy zrozumieć, że między 
Związkiem a administracją ; 
nie tylko stoi paragraf statutu ! 
i zarządzenie. O właściwy sto­
sunek władz Związku i ad­
ministracji do człowieka mu­
simy i będziemy się bić. Prag­
niemy tej współpracy otwartej 
i szczerej.

związko-
w pracy
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ziemia krwi i niedoli Z twórczości nauczycieli
STO lat 

jeszcze 
ką murzyńska przez tysiące lat 

jtyła w izolacji, odgrodzona od Europy, 
Od północy przez niedostępne pustynie, 
od zachodu zaś niedostępne dla statków 
ze względu na brak portów naturalnych 
1 jedynie pewne kontakty utrzymywa­
ła z Egiptem. Dopiero Arabowie po zjed­
noczeniu ich przez Islam szeroko roz­
lali się po północnej Afryce i stamtąd 
zaczęli przenikać do Afryki murzyńskiej, 
tworząc tam osiedla, nawracając Mu­
rzynów na Islam i zajmując się korzyst­
nym procederem polowania na niewol­
ników.

Niewolników murzyńskich sprzedawano 
na rynkach północnoafrykańskich i azja­
tyckich. Po odkryciu Ameryki tam się 
skierował główny strumień niewolników 
a handel nimi przeszedł prawie w cało­
ści w ręce Europejczyków.

W owych czasach państwa europejskie 
posiadały zaledwie jedną dziesiątą po­
wierzchni Czarnego Lądu. Zakładały one 
na nich domy handlowe czyli tzw. fak­
torie przy czym najzyskowniejszym towa­
rem był heban, bo tak nazywano czar­
nych niewolników. Od XV do XIX w. 
wywieziono z Afryki kilkadziesiąt milio­
nów niewolników. Liczba ofiar była jed­
nak kilkakrotnie wyższa. Łowcy niewol­
ników otaczali wsie i wybierali spośród 
ich mieszkańców tylko ludzi młodych i 
zupełnie zdrowych. Resztę bez litości 
mordowano. Podczas długiej drogi na wy­
brzeże, którą niewolnicy odbywali pie­
chotą w ciężkich kajdanach i jarzmach 
na szyjach, ponad 50 proc, ginęło. Wresz­
cie podczas transportu do Ameryki nie­
wolnicy, trzymani w kajdanach w nie­
słychanie brudnych i pozbawionych po­
wietrza pomieszczeniach pod pokładem, 
umierali jak muchy.

Polowanie na niewolników powodowa­
ło niekończące się wojny między plemio­
nami. Jedne zostały całkowicie wytępio­
ne, inne straciły najlepszą część swych 
ludzi lub szukając ratunku przed łow­
cami kryły się w tropikalnych dżunglach.

W sumie spowodowało to kolosalne wy­
ludnienie Czarnego Lądu, degradację gos­
podarczą, długotrwały zastój w rozwoju 
sił wytwórczych. Za cenę pozbawienia 
Afryki milionów ludzi mocarstwa euro­
pejskie gromadziły olbrzymie bogactwa.

Handel niewolnikami został formalnie 
zakazany dopiero wówczas, gdy odegrał 
swą rolę w rozwoju kapitalizmu i prze­
stał być potrzebny. W tym czasie Anglia, 
pozbawiona na skutek rewolucji kolonii 
amerykańskich i zagrożona w swym sta­
nie posiadania w Indiach, zaczęła poszu­
kiwać nowych terenów eksploatacji na 
terenie Afryki. Za jej przykładem poszły 
inne mocarstwa kapitalistyczne.

Zaczęło się to skromnie. W imię nauki 
1 postępu udawali się na nieznane tereny 
wybitni podróżnicy, robili pierwsze mapy 
i opisywali ludy, wśród których się zna­
leźli. Za nimi szli misjonarze, a za mi­
sjonarzami — kupcy i żołnierze. W dzie­
jach ludów afrykańskich rozpoczął się 
nowy okres cierpień.

Rok 1876 zaznaczył się przypieczętowa­
niem na długie lata losu plemion Ban­
tu, zamieszkujących dorzecze rzeki Kon­
go i jej dopływów. W dniu bowiem 12 
września owego reku, w pompatycznym 
i pozbawionym gustu pałacu królewskim 
w Brukseli zebrali się zaproszeni przez 
króla Leopolda II wybitni geografowie 
i podróżnicy różnych krajów, by debato­
wać nad systematycznym badaniem i cy­
wilizowaniem olbrzymiego obszaru Afry­
ki Podzwrotnikowej, który od kilku dzie­
siątków lat był areną tarć i rywalizacji 
czołowych mocarstw kapitalistycznych 
Król najsłabszego i najmniejszego pań­
stwa w Europie, hulaka i groszerób prze­
wyższający sprytem nasprytniejszych re­
kinów kapitalizmu, podjął wówczas 
i przeprowadził niezwykłą sprawę — zdo­
bycie dla siebie i swego miniaturowego 
królestwa największego, jak się .okazało, 
najbogatszego terytorium afrykańskiego. 
Pcd zasłoną dymną szlachetnych intencji 
i międzynarodowej dobrej woli Leopold 
na owej „Konferencji Geograficznej do 
spraw Afryki”, na którą przybli najsław­
niejsi geografowie i podróżnicy świata, 
spowodował założenie „Międzynarodowe­
go Towarzystwa do eksploatowania i cy-

temu na mapie Afryki było 
wiele białych plam. Afry- LEONARD ŹYCKI

willzowanla Afryki Centralnej” i sam zo­
stał jego prezesem.

Zachowało się jego przemówienie, wy­
głoszone na owej Konferencji. Było nie­
słychanie górnolotne. Oto jego frag­
ment:

„Przedmiot, który nas tu zgromadził 
dzisiaj, jest w rodzaju tych, które za­
sługują w pierwszym rzędzie, by się ni­
mi zajęli przyjaciele ludzkości. Otwo­
rzyć dla cywilizacji jedyną część glo­
bu, dokąd ona jeszcze nie dotarła, roz­
proszyć ciemności, które otacrAją cale 
narody, jest — ośmielam się rzec — 
krucjatą godną tego wieku postępu”.
Pierwszym celem Towarzystwa było za­

łożenie stacji poprzez Afrykę Centralną 
i do tego dzieła Leopold zatrudnił słyn­
nego już na całym świecie Amerykanina, 
Henry Mortona Stanley’a, który prze­
był przez najtrudniejsze tereny Afryki z 
Zanzibaru do Dolnego Kongo. Stanley 
wsławił się głównie tym, że odnalazł 
zaginionego od kilku lat w afrykańskiej 
puszczy podróżnika angielskiego, Dawida 
Liyingstona.

Stopniowo szatki filantropii i miłości 
bliźniego zaczęto odrzucać. W roku 1885 
Leopold przybrał pompatyczny tytuł 
Souoerain de PEtat Independant du Congo 
i stał się absolutnym władcą olbrzymich 
terytoriów, położonych nad brzegami dru­
giej co do wielkości rzeki świata i po­
siadających nieprzebrane bogactwa. Te­
rytoria te eksploatował bezlitośnie kie­
rując się tylko żądzą zysku i władzy.

O tym jednak świat nie wiedział. Na­
wet Stanley, który w owym czasie opub­
likował dwutomowe dzieło, w którym 
z entuzjazem pisał o wielkim wydarze­
niu, jakim według niego było powstanie 
Wolnego Państwa Kongijskiego (The Con­
go and the Founding of its Free State: 
a Story of Work and Ezploration), dopie­
ro po dłuższym czasie zorjentował się, 
iż jego dobrej wiary nadużyto i ze z je­
go pomocą nałożono kajdany ludności 
Konga. Zaczęły się pojawiać w prasie 
europejskiej i amerykańskiej coraz licz­
niejsze nowiny o okrucieństwach kolonia- 
listów w Kongo. Te było po prostu de­
mentowane przez rząd Wolnego Państwa 
jako kłamliwe i oszczercze.

Jednakże znalazł się ktoś, w dodatku 
nasz rodak, który napiętnował działaczy 
„postępu” tak potężnie, że jego książki na 
ten temat czyta cały świat.

Józef Konrad Korzeniowski marzył od 
dziecka o dalekich podróżach i chciał do­
trzeć do wnętrza najdzikszej Afryki, do 
samego „jądra ciemności”. Zyskawszy so­
bie uznanie jako świetny marynarz, pły­
wający na brytyjskich okrętach po mo­
rzach i oceanach, pragnął wypróbować 
swe siły w żegludze na wielkiej i 
wej rzece Kongo, nie posiadającej 
map i locji. On, żeglarz, chciał 
na mostku stateczku parowego, 
statków parowych nie znosił.

Pragnął przygody i znalazł ją w nad­
miarze. Zaledwie uszedł z niej z życiem. 
O mało nie stracił w wirach rzeki Kon­
go rękopisu swej pierwszej powieści 
„Fantazja Almajera”, która miała mu o- 
tworzyć hermetyczne wrota literatury an­
gielskiej. Choroby, których się w Kongo 
nabawił, dokuczały mu do końca życia 
i stały się przyczyną jego przedwczesne­
go zgonu.

Najbardziej jednak zawiódł się na lu­
dziach organizujących „wolne”’ państwo. 
Byli to prawie bez wyjątku zbrodniarze 
i opryszki. Rozprawił się z nimi w dwóch 
opowiadaniach: „Placówka postępu” i 
„Jądro ciemności”. Utwory te, napisane 
w języku angielskim, były pierwszymi, 
jakie napisano w obronie niewolnika mu­
rzyńskiego. Przeczytał je cały świat anglo­
saski, aile to na poprawę losu nieszczęs­
nych mieszkańców Konga nie wpłynęło.

Po śmierci Leopolda II fikcja „wol­
nego państwa”, o powierzchni około 
2 365 000 km2, upadła i od roku 1908 sta­
ło się ono kolonią belgijską, większą 79 
razy od metropolii.

Na poprawę losu Murzynów ta 
nowa zmiana również nic wpłynęła. 
Belgowie doprowadzili Kongo, mimo je­
go niezmierzonych bogactw naturalnych,

burzłi- 
jeszcze 
stanąć 

chociaż

do najskrajniejszej nędzy. Stosując poli­
tykę ucisku piętnastomilionowej ludno­
ści kolonii opierali się oni przeważnie 
na feudalnych wodzach, którzy zawsze by­
li zdrajcami swego ludu. Oni sprzedawali 
go w niewolę, oni toczyli walki między 
sobą wyniszczając kraj, oni zagarnęli dla 
siebie olbrzymią większość ziemi upraw­
nej. Przy ich pomocy chłop kongijski zo­
stał całkowicie wywłaszczony przez ko­
lonistów z ziemi. W roku 1948 chłopi, sta­
nowiący 85 proc, ludności Konga, obsiali 
zaledwie 2 miliomy hektarów, z Ogólnej 
liczby 49 milionów ha ziemi uprawnej.

Tymczasem monopole między narodo­
we otrzymują prawie darmo olbrzymie 
obszary ziemi, idące w miliony hektarów, 
dla uprawy kultur plantacyjnych lub eks­
ploatowania bogactw naturalnych.

Chłopi nie otrzymują żadnej pomocy od 
państwa, które natomiast nakłada na nich 
wysokie podatki. Za swe produkty 
dostają ceny nieraz pięciokrotnie niższe 
niż ceny tych produktów na rynkach ka­
pitalistycznych. Poruszanie się po kra­
ju ludności murzyńskiej wymaga specjal­
nych paszportów. Prace przymusowe i 
kary cielesne są stosowane tak samo, jak 
siedemdziesiąt lat temu.

Ludność murzyńska Konga nie korzy­
sta z opieki lekarskiej. Jeden lekarz przy­
pada tu na 107.000 mieszkańców. Zresz­
tą, obsługuje on tylko ludność europej­
ską. Połowa dzieci umiera w pierwszych 
latach życia. Połowa ludności choruje na 
malarię; bardzo rozpowszechniona jest 
śpiączka.

Przeszło 95 proc, ludności nie umie 
czytać i pisać. Ilość szkół jest znikoma. 
Za to kolonia jest dumna ze swych 624 
kościołów. 17 200 kaplic i 359 misji kato­
lickich. Nieraz w wioskach murzyńskich, 
wśród nędznych lepianek, rozlegają się 
dźwięki głośników. Nadają z kościołów 
one kazania i pogadanki umorńiające. 
Odnosi to taki skutek, że Murzyni po­
zwalają się chrzcić tylko pod wielkim 
przymusem.

A tymczasem...
Połowa światowych zasobów uranu 

znajduje się w Szinkolobwe, w prowincji 
Katanga. Całkowitą produkcję tej kopal­
ni zakupują Stany Zjednoczone. Na tym 
tle można zrozumieć separatyzm Katan­
gi. Tym jaśniejszym stanie się to. gdy do­
wiemy się, że USA dąży do silnego usado­
wienia się w Kongo i stworzenia na je­
go terytorium potężnej bazy wojskowej, 
budjąc w szybkim tempie szosy strate­
giczne, nowe kopalnie i pokrywając kraj 
siecią lotnisk wojskowych.

Warunki pracy i bytu robotników, za­
trudnionych w kopalniach uranu, są wręcz 
przerażające. Nie istnieje zupełnie ochro­
na pracy. Robotnicy umierają powolną 
śmiercią na skutek radioaktywnego od­
działywania rud uranowych.

Poza uranem Kongo posiada niezwykle 
bogate złoża cyny, miedzi, kolbatu 
(70 proc, wydobycia światowego), rud 
manganu i ołowiu, srebra i złota. Tu 
znajdują się najbogatsze na świecie pola 
diamentowe. Poza tym istnieją również 
bogate złoża wolframu, węgla kamienne­
go i wiele innych kopalin.

Urodzajna gleba kongijska daje (dla 
koncernów zagranicznych) bawełnę, ryż, 
kauczuk, palmy na oliwę (Palma Christi). 
ananasy, banany. Wyzysk robotników na 
tych plantacjach jest tak ogromny, że u- 
ciekają oni do miast, gdzie wegetują.

Jednakże ludność Konga od samego po­
czątku pojawienia się „cywilizatorów” 
walczy zaciekle o wyzwolenie. W r. 1897 
powstała ludność okolic Jeziora Leopol­
da II i po zaciętej walce wycięła 
w pień garnizony belgijskie. Potężne wy­
stąpienia miały miejsce w latach 1921, 
1936 i 27, 1931. To ostatnie, zorganizowa­
ne przez chłopów w okręgach Lulonga 
i Ubangi, trwało kilka miesięcy.

Podczas drugiej wojny światowej za­
czynają się wystąpienia rosnącej w siłę 
klasy robotniczej. Klasa ta staje się co­
raz lepiej zorganizowana, coraz bardziej 
zwarta, strajki stają się coraz groźniej­
sze dla zaborcy. Jak przedstawiało się ży­
cie robotnika kongijskiego, niech powie 
następujące zastawienie:

Przeciętny rarobek robotnika — 855 franków 
belgijskich mieś. Minimum egzystencji rodziny 
złożonej z trojga osób — ' '

Ceny : 
marynarka 
spodnie bawełniane 
kilogram Chleba

„ mięsa II gatun.
„ masła

Podatek pogłówny, rocz.

Dodajmy, że zyski 48 towarzystw ka­
pitalistycznych, działających w Kon­
go wyniosły w jednym roku 1948 — 
3.400.000.000 franków belgijskich.

Na terenie Belgii jedynie partia komu­
nistyczna popierała dążenia wyzwoleńcze 
Konga i walczyła w parlamencie o pra­
wa dla jego ludu.

Walka ludu kongijskiego toczy się już 
nie tylko o wolność. Tu rozstrzyga się 
być albo nie być jednego z ludów wymie­
rającej czarnej Afryki, wykrwawionego 
do ostatka przez rekiny, które nazywają się: 
Union Miniere du Haut Catanga, Eaden- 
burg, Thalman et Co, Lazard Brothers 
and Co, Aramco, United States Playwood 
Corporation, .Bangue de Bruxelles, Comi- 
niere, Unileoer — że wymienię tylko naj­
ważniejsze.

Pod naciskiem opinii publicznej król 
Boduen zmuszony był podpisać akt nie­
podległości Konga, Reakcyjna prasa bel­
gijska i światowa nazywa to czynem bez 
zastanowienia. Oczywiście z lęku przed 
następstwami. Bo przyznanie Kongu nie­
podległości przyniosłoby piękne owoce, 
gdyby nie nikczemne stanowisko sekre­
tarza generalnego ONZ, który nie tyl­
ko że doprowadził do wielkiego obniże­
nia autorytetu tej organizacji, ale z zim­
ną krwią przyglądał się, jak siepacze, 
opłacani przez kolonizatorów, torturowa­
li wybranego przez naród premiera, wy­
bijając mu oko i miał jeszcze czelność 
oświadczyć, że ta sprawa jego nie obcho­
dzi, gdyż to jest sprawa Czerwonego 
Krzyża. Na całym świecie zapanowało z 
tego powodu wielkie oburzenie. Tysiączne 
wiece młodzieży wołają groźnie: Ręce 
precz od Konga!

A dzisiaj głosu młodych lekceważyć 
nikt się nie ośmieli.

1 500 fr. belg.
fr. belg.
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Grudzień jest miesiącem, w którym rokrocznie od 9 lat organizowana jest przez 
Podsekcję Grafiki Artystycznej ZPAP Subskrypcja Grafiki. Subskrypcja ta jest 
o tyle interesująca, że przez wysokie walory artystyczne a przy tym niską cenę 
poszczególnych prac walczy z rozpowszechnioną szmirą. Można tu nabyć po przy­
stępnych cenach dobrą grafikę artystyczną (drzeworyt, litografia, akwarela itp.). 
W ciągu ośmiu kolejnych wystaw sprzedano około 15 tys. obrazów, wiele z nich 
znalazło się w szkołach jak też u nauczycieli i wychowawców.

22 grudnia artyści przekazali cały zestaw subskrypcyjny nowej szkole Tysiąclecia
przy ul. Madalińskiego w Warszawie.

Poszczególne prace zamawiać można u’ Galerii Sztuki ZPAP Warszawa, Mar­
szałkowska 34/50.

Powyżej reprodukujemy jedną z prac znajdującej się na wystawie grafiki arty­
stycznej.

W naszej szkole będzie choinka
ROK szkolny obfituje w wie­

le uroczystości. Szkoła przy­
biera wówczas odświętny wy­

gląd, zamienia się w krainę za­
bawy, uśmiechu i ogólnej ra­
dości. Jedną z najmilszych u- 
roczystości dla maluchów, naj­
lepszą okazją do wzruszeń, 
wzbudzenia wzajemnych uczuć 
przyjaźni jest Choinka Nowo­
roczna. Olśniewa wszystkich 
kolorowe, mieniące się w świe­
tle drzewko, z dalekiej wę­
drówki zasapany przychodzi au­
tentyczny „Mikołaj”, wprowa­
dzając dzieci w świat baśni i 
fantazji. A gdy jeszcze przyno­
si prezenty!...

Ano właśnie. Różnie to w 
różnych szkołach bywa. Bardzo 
często tak, że ten wielki, na­
prawdę ważny dla dzieci dzień 
zamienia się w małe tragedie, 
rozczarowania, niespełnione ma­
rzenia, spojrzenia pełne żalu, 
chwile zazdrości czy nawet 
drobnych sprzeczek o to, ile kto 
zapłacił. Oto trafne spostrzeże­
nia jednej z nauczycielek, któ­
ra tak pisze w liście do redak­
cji: „Są szkoły, które tę uro­
czystość źle rozumieją i jeszcze 
gorzej organizują. Pytam np. 
Krysię, uczennicę I klasy:

— Jak u was wyglądała cho­
inka noworoczna?

— Ładnie — odpowiada dziec­
ko bez entuzjamu.

— A co dostałaś?
— Nic, bo 

wpłaciła 20 zł.
Organizatorzy 

tym, że ojciec 
pijak i awanturnik, że w domu

mamusia nie

zapomnieli o 
dziewczynki to

bieda i często nie ma pieniędzy 
na obiad.”

Autorka listu podaje i inny 
przykład: „W szkole odbywa 
się .uroczystość choinki nowo­
rocznej. Na zewnątrz budynku 
kilka uczennic wałęsa się bez 
celu. Zapytane dlaczego nie 
wejdą do środka, odpowiadają:

— Program taki nudny, ten j 
sam od kilku lat, więc wolimy 
spacer po świeżym powietrzu.

Program rzeczywiście nudny, 
męczący. Atrakcję stanowi coś 
w rodzaju „Zgaduj-zgaduli”. 
Pytania trudne, egzaminacyjne, 
niepotrzebna i nużąca biurokra­
cja przy punktowaniu do na­
gród, których w rezultacie nie 
przyznano”.

Komentarz zbyteczny. Przy­
kłady' to dość wymowne i wy­
stępujące, niestety, często. Jest 
rzeczą wiadomą, że choinkę no­
woroczną organizuje w szkole 
komitet rodzicielski. Przyjęło 
się powszechnie, iż podstawę 
jej urządzenia stanowi składka 
pieniężna rozumiana czasem ja­
ko karta wstępu. W rezultacie 
w zabawie biorą udział tylko 
te dzieci, których rodzice wpła­
cą 20 czy 30 zł. Wszystkie Kry­
sie, Zosie, czy Janki, dzieci, któ­
re najbardziej pragną tę choin­
kę zobaczyć, pośmiać się i po­
bawić — te dzieci automatycz­
nie zostają pozbawione jednej 
z największych noworocznych 
przyjemności.

Naszym nauczycielskim obo­
wiązkiem jest więc w porę za­
pobiec takim wypadkom. Można 
to zrobić eliminując wszelkie 
składki pieniężne. Wystarczy

przecież, jeśli choinka będzie i wzbronione. Nie można bowiem 
-i _L_1_1_1 noworocznej czynić 

okazji do handlowych pertrak­
tacji, jakiegoś bazaru, gdzie 
wartość człowieka mierzy się 
ilością wydawanych- przez niego 
pieniędzy. Obie formy zatem są 
jak najbardziej szkodliwe, psują 
nastrój zabawy, wpływają de­
moralizująco na młodzież.

A teraz kilka słów o samej 
organizacji zabawy. Należy to, 
oczywiście, do zadań szkol - 1 
nauczyciela. Powinny tu poka­
zać .swoją pracę kółka zaint re.-j 
sowań (muzyczne, teatralne. :e- 
cytatorskie a nawet geografie?-] 
ne czy biologiczne organizując, 
np, drużyny dzieci, z różnych 
narodowości czy też symbolicz­
ne, żywe „bukiety kwiatów” z 
najmłodszych dziewcząt) a tak­
że organizacje uczniowskie. 
Form urządzenia ładnej i cie­
kawej zabawy jest 
ży tylko wcześniej 
myśleć. Rzecz w 
przygotowaniami 
wszyscy nauczyciele i wszystkie 
dzieci przy'dużej pomocy komi­
tetu

W 
niu 
nam 
ważny cel: interes dziecka. Za 
to, czy będzie ono zadowolone, 
czy oprócz wiadomości rzeczo­
wych wyniesie ze szkoły także 
wiele miłych wspomnień i wzru­
szeń —■ ponosimy odpowiedzial­
ność my, nauczyciele. Niech­
że więc tegoroczne zabawy przy

skromna, bowiem cały jej urok i z choinki 
polega na tym, żeby była zer- j 
ganizowana 
dzieci.

Sprawa pierwsza 
cja drzewka. Da 
rozwiązać, jeśli polecimy dzie- [ 
ciom przynieść po jednej za-■ 
bawce z domu. W ten sposób' 
choinka będzie dziełem wszyst- j 
kich dzieci i stanie się bardziej 
bliska ich sercom. Drugą nie­
zmiernie ważną sprawą są pre­
zenty; Ile szkół — tyle jest roz- i 
wiązań tej nader delikatnej | 
sprawy. Najbardziej trafne wy- j 
daje się w tym wypadku żaku- j 
pienie ich przez komitety rodzi­
cielskie. Prezenty wcale nie I 
muszą być kosztowne, wystar- | 
czą słodycze i owoce, ładnie i; 
estetycznie opakowane. I w tym | 
bowiem wypadku ważne jest to.. 
żeby otrzymały je wszystkie bez j 
wyjątku dzieci. Istnieje 
tym jedno ale. Są bowiem 
mitety wyjątkowo biedne, 
ponujące niewielką kwotą 
niędzy. W tym wypadku 
starczy zakupić kilka kilogra-: 
mów słodyczy, którymi częstu­
jemy
Rolę takiego choinkowego kel- j 
nera 
łaj”, 
uczynić okazję do ogólnej zaba­
wy z dziećmi.

W każdym bądź razie wszel- ’ 
kie próby z wprowadzaniem ■ 
ciągnienia kartek z nazwiskami! 
kolegów, dla których kupuje się choince wniosą radość i uśmiech 
podarki, jak też przynoszenie na twarze wszystkich dzieci, 
ich przez rodziców — powinno ■ 
być na terenie szkoły surowo I

dla wszystkich

to dekora- 
się to łatwo j

przy : 
ko- : 
dys- i 
pie- i 
wy- i 
Pra- •

wiele, nale- 
o tym po- 
tym, żeby 

zajęli się

dziępi podczas zabawy, i

rodzicielskiego.
każdym bowiem poczyna- 
z młodzieżą przyświecać 
powinien jeden niezwykle

doskonale spełni „Miko- i 
który z tego faktu może I

MAR

„Navigare necessum est”
„Przybywszy na to jałowe wybrzeże budujemy portowe paliszcza, wprawiamy 

w ruch nowe koleje, prowadzimy poprzez błota bite drogi i zbogacamy miesz­
kańców”... pisał przed laty Stefan Żeromski — my, późniejsze pokolenie możemy 
do słów tych dopisać: — ciągniemy wzdłuż wybrzeża kilometry kabli, wznosimy 
przekaźnikowe stacje telewizyjne i radiostacje, ustawiamy maszyny elektryczne, 
©plątamy ziemię nadmorską tysiącami przewodów elektrycznych, budujemy okrę­
ty’. A pierwszym wykonanym zamysłem, który z kolei zrodził tę lawinę stali, ma­
szyn i przewodów, było odbudowanie sakól uczących teraz naszą młodzież tech­
niki.

ZNAJDUJĘ się właśnie w jednej 
z takich szkół — gdańskim Techni­
kum Mechaniczno-Elektrycznym.

— Szkoła powstała w 1922 r. — mówi 
dyr. B. Oborski — w budynku dawnych 
koszar pruskich jako gimnazjum Pol­
skiej Macierzy Szkolnej. Po wojnie w bu­
dynku tym otwarte zostały szkoły spec­
jalistyczne: Liceum Budowlane, Mecha­
niczne. Elektryczne, Drogowe i Chemicz­
ne, wszystkie one przyjęły zatem nazwę 
Gdańskich Technicznych Zakładów Nau­
kowych. W 1951 r. na skutek reformy 
powstało Technikum Mechaniczno-Elek­
tryczne, pozostałe zaś licea przeniosły 
się do innych budynków. Potrzeby roz­
wijającego się przemysłu okrętowego 
skłoniły władze szkolne do przekształce­
nia tej szkoły w Technikum Budowy 
Okrętów, młodzież poznawała budowę 
maszyn i mechanizmów okrętowych, 
elektrotechnikę okrętową, wyposażenie 
kadłuba i spawalnictwo okrętowe. Od 
bieżącego roku szkołę przekształcono 
znów na Technikum Mechaniczno-Elek­
tryczne.

Ale dosyć tej historii, pokażę Wam — 
kończy kol. dyrektor — cośmy w ciągu 
roku zdołali zgromadzić w pracowniach, 
aby uczelnia nie tylko z nazwy byłą 
Technikum Mechaniczno-Elektrycznym.

Schodzimy do suteren. W jednej z piw­
nic. którą zamieniono na pracownię, 
oglądam tokarkę, strugarkę, frezarkę 
i wiertarkę. W korytarzu stoi szlifierka, 
piła elektryczna do cięcia metali, ostrzał- 
ka do noży tokarskich i strugarskich. 
Maszyny te zostały zreperowane (przeka­
zano je technikum, bo nie nadawały się 
już do produkcji), unowocześnione, zmon­

towane i przystosowane do napędu elek­
trycznego — rękami nauczycieli, uczniów 
technikum i słuchaczy studium zaoczne­
go przy technikum. Przy każdej maszy­
nie umieszczony jest jej schemat z do­
kładnym opisem każdej części.

W gabinecie technologii budowy ma­
szyn pełno gablot z podstawowymi narzę­
dziami pracy.

— Zbieraliśmy te narzędzia zewsząd — 
opowiada założyciel gabinetu inż. M. 
Wardynkiewlcz .— zawsze to, co auten­
tyczne, lepsze niż narysowane na tablicy 
lub na kartonie. Mamy również specjal­
nie powiększone kopie tych narzędzi wy­
konane z drewna. Każde takie „narzę­
dzie” można rozkładać na części i poka­
zywać uczniom poszczególne segmenty. 
Nasz „majątek techniczny” wzbogaca się 
stale. Teraz np. młodzież wykonuje ze­
staw wszelkiego rodzaju uchwytów do 
narzędzi skrawania.

Gabinet elektrotechniczny to duma inż. 
St. Mirakowskiego. Oglądamy tu najroz­
maitsze typy używanych kabli, łącznic, 
wyłączników, izolatorów i olbrzymią ta­
blice rozdzielczą wraz z dokładnym ry­
sunkiem technicznym i objaśnieniami — 
wykonaną przez czterech uczniów jako 
pracę maturalną. Laboratorium maszyn 
elektrycznych jest całkowicie wyposażo­
ne do przeprowadzania różnorodnych 
dośw’iadczeń elektrycznych.

-- Z tych murów — mówi dyrektor — 
wychodzą dobrzy technicy. Wielu z nich 
— a wypuściliśmy już ponad 2 600 absol­
wentów — poszło na politechnikę, są to: 
inżynierowie budowy okrętów, energetycy, 
elektrycy. Przychodzą często do nas, opo­

wiadają, radzą się. W Dzień Nauczyciela 
przyszło ich wielu. Wraz z nimi i z uczą­
cą się obecnie młodzieżą zasadziliśmy trzy 
dęby. Na znak naszych czasów, na znak 
Tysiąclecia.

O internat i o morze
Gdyby na ścianie frontowego internatu 

Technikum Łączności nie było tablicy pa­
miątkowej, a obok symbolicznego grobu, 
nikt by zapewne nie domyślił się, że tego 
budynku — stanowiącego dziś niewielką 
część nowo wybudowanego gmachu tech­
nikum — broniło w dniu 1. IX. 1939 r. 
50 pracowników Polskiego Urzędu Poczto- 
wo-Telegraficznego w Gdańsku. Bohatero­
wie ci w głuchej rozpaczy, bez żadnej 
nadziei pomocy przez 14 godzin odpierali 
zaciekle ataki oddziałów policji „SS Heim- 
wehr“ wspierane samochodami pancerny­

mi i artylerią. W hallu internatu oglądam 
historyczne zdjęcia przedstawiające pło­
nący budynek (oblano go benzyną i pod­
palono miotaczami ognia) oraz moment 
rozstrzelania jego obrońców (5. X. 1939 r.). 
Dziś tysiąc absolwentów Technikum Łącz­
ności im. „Obrońców Poczty Polskiej” ob­
sługuje radiostację gdańską, pływa po 
dalekich morzach w charakterze radio­
operatorów, zakłada centrale automatycz­
ne, stacje itp.

— Czy fakt, że technikum znajduje się 
na wybrzeżu — pytam dyrektora M. Ko- 
cięckiego — wpływa w jakiś sposób na 
styl jego pracy, lub też, może, na zainte­
resowania młodzieży specyficzną proble­
matyką morską?

— W zasadzie jesteśmy szkolą, w której 
program jest nastavdony na pracę w 
przedsiębiorstwach łączności. Duża jednak 
część młodzieży pracuje także na morzu 
lub w instytucjach związanych z morzem 
(np. na wydziale zaocznym mamy ucz­
niów, którzy pracują w resorcie morskiej 
obsługi statków). W naszych wycieczkach
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Pracownicy stoczni gdańskiej kładą pierwszy segment stępki. Niedługo w stoczni 
tej powstanie nowy drobnicowiec do przewozu drewna. Wielu pracowników stoczni 

to wychowankowie Conradinum

rozwijamy umiłowanie morza, cała mło­
dzież uczestniczy przy wodowaniu stat­
ków, zwiedzaniu portu itp. Do naszego 
technikum uczęszcza 976 uczniów (mamy 
29 oddziałów), z tego 300 uczniów mie­
szka w internacie. Właśnie ta młodzież 
internacka z rozmaitych zakątków woj. 
olsztyńskiego, gdańskiego i koszalińskiego 
przenosi do swoich środowisk nabyte w 
szkole wiadomości o morzu. Utarł się też 
u nas piękny zwyczaj — każdego roku na 
rozpoczęcie i na zakończenie nauki skła­
dam}’ uroczyście wieniec na symbolicznym 
grobie przed internatem. Tym wieńcem 
nasi chłopcy czczą pamięć bohaterskiej 
śmierci powstańców, którzy bronili „ich 
internatu” i „ich” morza.

Głosimy prawdę o tej ziemi
Technikum Budowy Okrętów w Gdań- 

sku-Wrzeszczu kształci techników prze­
mysłu okrętowego. Od 1950 r. uczelnia ta 
wyszkoliła około 1100 wykwalifikowanych 
techników. Pracują oni obecnie w stoczni 
gdańskiej, gdyńskiej i szczecińskiej. 10"/<> 
absolwentów techników poszło na wyższe 
uczelnie. Technikum „dochowało się” spo­
śród swoich wychowanków nauczycieli, 
którzy wykładają w tej samej uczelni, są 
to inżynierowie Dąbrowski i. Tretkowski.

— Największą naszą bolączką — mówi 
zasL dyr. inż. B. Resmer — jest niekom­
pletne wyposażenie naszych pracowni. 
To duże utrudnienie w nauczaniu, jeśli 
weźmiemy pod uwagę fakt, że uczniowie 
po praktyce w stoczni i na zajęciach war­
sztatowych nie znajdują w szkole właści­
wych warunków do ugruntowania swych 
wiadomości. Wprawdzie nauczyciele — 
chcąc w części uzupełnić braki w gabine­
tach — wykonują pomoce naukowe w po­
staci plansz, modeli, statków, części kon­
strukcyjnych, nie zastąpi to jednak dobrze 
wyposażonej pracowni. Dostatecznie za­
opatrzony w pomoce jest tylko gabinet 
maszyn okrętowych i budownictwa kadłu­
ba oraz gabinet technologii metali.

Dużą pomoc okazuje nam Katedra Bu­
dowy Okrętów Politechniki Gdańskiej 
szczególnie w dziedzinie realizacji planów 
nauczania, konsultacji i bieżących zmian, 
oraz Stocznia Gdańska — zakład opiekuń­
czy technikum — wspomagający nas stale 
dotacjami pieniężnymi.

Mamy nadzieję, że już niedługo będzie­
my mogli przenieść się do obszerniejszego 
budynku, który zostanie wzniesiony w 
Gdańsku ze składek społecznych. Budy­
nek ten będzie posiadał duże zaplecze 
techniczne w postaci warsztatów, pracow­
ni i gabinetów.

Ciekawej informacji na temat szkoły 
udzielił dyr. J. Młynarczyk. Otóż niedaw­
no z Bonn została nadana audycja, której 
autorzy zarzucają nam, iż „pasożytujemy 
na kulturze niemieckiej nazywając Tech­
nikum Budowy Okrętów „Conradinum" 
od Konradiego — Niemca, założyciela 
szkoły w XVIII w.

— Zadałem sobie trud — mówi kol. dy­
rektor — aby jeszcze dokładniej zbadać 
pochodzenie owego Konradiego, o którego 
polskim pochodzeniu byłem przekonany. 
Otóż ojciec Konradiego — burmistrz 
Gdańska — w chwili obejmowania tego 
miasta przez zaborców na znak protestu 
złożył swój urząd. Konrad i — jego sy>n — 
który w 1790 r. założył szkołę „dla wszyst­
kich biednych i zdolnych bez względu na 
rasę, wyznanie i narodowość” był podko­
morzym Stanisława Augusta Poniatow­
skiego. Informacje te zostały nadane W 
świat, przez Polskie Radio.

*

Nie zdążyłem w czasie mego krótkiego 
pobytu na Wybrzeżu zwiedzić szkół przy'" 
gotowujących młodzież do nawigacji, ry­
bołówstwa, przetwórstwa rybnego, budo­
wy portów, słowem — do szerokiej eks­
ploatacji morza. Ta liczna „morska mło­
dzież”, odznaczająca się charakterystycz­
nymi mundurkami szytymi w stylu ma' 
rynarskim, jest rzucającym się tu w oczy 
akcentem dla każdego przybysza. Gdy ci 
„młodzi bosmani” idą w gromadach przez 
ulice Trójmiasta zaaferowani, sypiący co 
chwila fachowymi terminami z dziedziny 
swych przyszłych specjalności, doskakują' 
cy sobie do oczu w obronie swych racji 
w jakiejś tam sprawie technicznej, Śmieja 
się zdrowym, młodzieńczym śmiechem " 
widzi się. że oto odradza się tu stare 1W 
sio „Navigare necessum est, vivere non 
necesse”, rozumie się też dopiero wtedy, 
jak żywotnym stało się ostatnie zdani® 
„Międzymorza” Żeromskiego: „Przynosimy 
dobro i pracę”.

WITOLD MICHALSKI
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Stdmy na grancie jedności 
równości i wspólnoty

PRZEMAWIAJĄC jako 
przedstawiciel Sekcji Pra- I 
cowników Szkól Wyż- ! 

$żyeh i Instytutów Naukowych ' 
powinienem i pragnę ograniczyć! 
Się do tych zagadnień, które । 
znajdują się w płaszczyźnie za­
interesowań nie tylko jej człon- j 
iców ale i innych kolegów7, a te- i 
matycznie zamykają się w ra- i 
mach naszej organizacji zawo- > 
dowej. Przede wszystkim rad 
bym przeciwstawić się błąkają­
cym się tu i ówdzie od czasu ' 
od czasu opiniom i uprzedzę- 
niom. Z poczuciem pełnej odpo­
wiedzialności stwierdzam, że 
my. pracownicy naukowi, stoimy 
ńa gruncie jedności, równości 
i wspólnoty z kolegami nauczy- 
lami. Nie jest to tylko grzecz­
nościowy frazes zjazdowy — to 
jest konieczność życiowa.

Co o tej jedności stanowi? 
Jest jedna cecha, która nas, 
pracowników nauki, odróżnia, 
cecha znana jako trudny obo­
wiązek twórczej pracy nauko-, 
wej- Z pewnością sekcja stano­
wi wielki potencjał i akumula­
tor twórczej myśli polskiej, ale 
jest inna cecha, która nas łączy 
z innymi kolegami nauczyciela­
mi: twórcza działalność nauczy­
cielska, wychowawcza. I to jest i 
podstawa, na której nie tylko 
wszyscy możemy się spotykać, 
aie, co ważniejsze, to jest płasz­
czyzna. na której wszyscy rea­
lizujemy sens naszego życia w 
wykonywaniu naszych funkcji 
społecznych. Od kształcenia w 
przedszkolu, od nauki pisania, ■ 
a dalej poprzez szkoły średnie 
i wyższe aż do przyznawania ■ 
stopni docenta, my wszyscy po- ; 
winniśmy kształtować ideał nau- ■ 
czyciela, ideał pracownika nau­
kowego, szczególnie w okresie 
tak ważnym i przełomowym. 
Warunkujemy owocność tej 
pracy od tego, jakich absolwen­
tów przekaże szkoła podstawo­
wa szkole średniej, a szkoła 
średnia szkole wyższej. Od tego 
zależy, jakich ta szkoła oddaje 
życiu społecznemu i państwo­
wemu obywateli w najrozmait­
szych zawodach pracujących. 
Część absolwentów wraca do 
szkoły średniej jako nauczycie­
le i wychowawcy. Chodzi o to, 
aby absolwent tych wydziałów 
'szkoły wyższej, które dają na- < 
utzycieli szkole podstawowej i 
średniej, posiadał odpowiedni 
poziom. W przeciwnym razie 
ponosi niepowetowane straty 
nic - • lico kultura polskiego in- 
tel ale i zdolność skutecz­
nego oddziaływania nauczyciela 
i szkoły. I to jest obiektywna 
przyczyna naszej wspólnoty i 
jedności. To jest to, co zapew­
nia owocność naszej pracy i o- 
sobiste zadowolenie.

kursów wstępnych. Są to nowe 
środki pogłębienia rzeczowego 
i dydaktycznego wychowania, 
a co najważniejsze, to jest bar­
dzo ważna sprawa poznania wy­
chowanka uczącego się przez 
15—16 lat na różnych odcin­
kach poddanego naszemu wy­
chowaniu. Bez tego nie potra­
fimy zbiorowym wysiłkiem u- 
sunąć wszystkich niedostatków, 
które nas gnębią. Musimy się 
dobrać do tej tak bardzo waż­
nej sprawy. Inną okazją jest 
współpraca przy układaniu pla­
nów' nauczania, przy krytycznej 
ocenie podręczników’. Wszędzie 
tam powinniśmy być razem, bo 
wzajemnie i my sobie narzuca­
my pewne formy pracy i ramy 
wspólnego wychowania. Przy 
tej okazji chodziłoby o wydo­
bycie tych elementów, które w' 
poszczególnych przedmiotach są 
predestynowane do kształcenia 
umysłów, do tworzenia charak­
terów. Równowagi elementów 
humanistycznych, tematów 
przyrodniczych, ukształtowania 
człowieka. To są różne środki, 
zmierzające do kontynuacji, do 
korelacji procesu nauczania i 
wychowania ucznia przez kilka­
naście lat. Idzie o to. żeby wy­
chowanek nie był istotą niezna­
ną, a wskutek tego osobą za­
niedbaną i pokrzywdzoną. Idzie 
o to. ażeby praca Związku mia­
ła nie tylko charakter organi­
zacji zawodowej.

Inna sprawa pozornie ważna 
tylko dla szkoły wyższej, ale w 
rzeczywistości ważna dla 
wszystkich. Mam na myśli spra­
wy kadr naukowych. To jest 
zagadnienie nauczania na naj­
wyższym szczeblu, a więc pro­
dukcja naszej inteligencji. Spra­
wił ta jest wiele® niepokojąca, 
w niektórych swoich składni­
kach i podstawach rekrutacyj­
nych nie jest dostateczna. Przy­
rost młodych pracowników na­
ukowych pod względem jako­
ściowym i ilościowym nie zaw­
sze pokrywa odpływ starzeją­
cej się kadry.

Czy nie można by poszukując 
młodych pracowników nauko­
wych, skierować uwagę na ucz­
niów szczebla licealnego i wziąć 
ich pod opiekę i naukową, i 
materialną. Np. czy by wśród 
nauczycieli szkoły średniej 
i podstawowej nie szukać ta­
lentów naukowych, a znalazł­
szy je nie popierać przy pomo­
cy całego systemu środków ta­
kich jak urlopy na kształcenie 
uniwersyteckie, podróże zagra­
niczne i czy by nie wciągać 
tych młodych ludzi do działania 
w zakresie prac popularnonau­
kowych. czy nie zatrudniać ich 
choćby jako zbieraczy materia­
łów. Z własnych obserwacji i

Szkolne Koła Przyjaźni
SZKOLNYCH Kół Przyj a- [ 

ciał ZSRR jest obecnie ] 
w kraju 12 000, Szkół ma­

my wprawdzie 30 000 i na tym 
tle liczba 1? tys. SKP wydaje 
się zbyt mała, ale czy zawsze 
najważniejsza jest tylko ilość? .

W czasach, w jakich przypa­
dłe nam żyć, organizacje spo- - 
łeczne odgrywają ważną rolę w 
systemie wychowawczym. Nale. 
żąc do grupy takich związków 
jak ZMS, ZMW, ZHP, gdzie ro­
la nauczyciela powinna sprowa­
dzać się do inspiracji i dyskret- ; 
nej kontroli, nie ograniczającej 
jednak w zasadzie w niczym : 
lub prawie w niczym samo­
dzielności młodzieży. SKP pra­
cują na ważnym odcinku jej 
wychowania w duchu proleta­
riackiego internacjonalizmu i 
patriotyzmu.

Młodzież w ramach SKP uzy­
skuje niezbędną wiedzę o życiu 
Związku Radzieckiego, a po-, 
nadto, co jest niemniej ważne, 
wprowadza bezpośrednio w ży­
cie idee przyjaźni. Nierzadkie 
są np. wypadki, kiedy grupy 
uczniów wykonują pomoce do 
nauki języka rosyjskiego, po- I 
rządkują groby żołnierzy ra- ■ 
azteckich itp. Dzięki staraniom 
aktywu SKP uczniowie w atrak 
cyjnej formie spotkania, wie­
czorku dowiadują się o wspól­
nej walce prowadzonej przez , 
Polaków i ludzi radzieckich w j 
czasie ostatniej wojny.

★
W 1957 r. w każdym powie­

cie woj. warszawskiego utwo­
rzono po jednym wzorowym 
szkolnym ośrodku przyjaźni. ; 
SKP przy wybranych szkołach I 
otoczono szczególną opieką. Do ; 
każdego z kół przyjeżdżali ak­
tywiści komisji młodzieżowych ' 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- l 
Radzieckiej, współpracując w 
nakreśleniu programu działania 
każdego SKP i następnie jego 
realizacji. Obecnie na Mazow­
szu jest już ckoło 50 szkół, z 
którymi aktyw wojewódzki 
TPPR jest na „ty”.

Czym różnią się na codzień 
te ośrodki od przeciętnych SKP, 
które oczywiście również istnie­
ją? Ośrodki pracują przez ca­
ły rok szkolny, a nie tylko w li­
stopadzie. kwietniu czy wtedy, 
kiedy obchodzimy rocznice zwią­
zane z Wielką Rewolucją Paź­
dziernikową, sylwetką Lenina 
czy układami polsko-radziecki­
mi. Do szkolnych ośrodków 
wzorcowych kierowani są naj­
lepsi lektorzy Towarzystwa. 
Wystarczy wymienić, że o po­
larnikach radzieckich mówił 
znany pisarz i podróżnik Cze­
sław Centkiewicz,

Wiele SKP popularyzuje o- 
siągnięcia nauki radzieckiej

szczególnie nowych gałęzi ta­
kich jak kosmonautyka itp., in­
ne pogłębiają wiadomości o 
twórczości ulubionych pisarzy i 
poetów dawnej Rosji i obecnej. 
Dużym zainteresowaniem wśród 
młodzieży cieszy się geografia 
ZSRR; uczniowie interesują się 
zwłaszcza rozwojem gospodar­
czym sąsiadujących bezpocśred- 
nio z nami republik ukraińskiej, 
białoruskiej oraz republik „eg­
zotycznych”, takich jak Gruzja, 
Azerbejdżan.

Z licznych szkolnych imprez 
organizowanych przez aktyw 
TPPR na szczególną uwagę 
zasługują nieznane gdzie in­
dziej zloty uczniów. Odbyły się 
one dotychczas w 7 powiatach 
i były przeglądem dorobku SKP.

★
W nieco inny sposób, jeżeli 

chodzi o formy pracy, prowa­
dzą działalność szkolne koła 
przyjaciół ZSRR woj. bydgo­
skiego. Od prawie trzech lat 
są tu organizewene tzw. szta­
fety przyjaźni. Są one do­
skonałą okazją dla sprawdze­
nia i pogłębienia znajomości 
problematyki radzieckiej wśród 
młodzieży. Sztafety angażują 
uczniów do wykonywania prac 
społecznych.

Wspominamy prace instancji 
i członków TPPR w woj. byd­
goskim dlatego, że dotychczaso­
wemu ich dorobkowi w zakre­
sie SKP wiele miejsca po­
święciła również ostatnia na­
rada przewodniczących woje­
wódzkich i powiatowych komi­
sji młodzieżowych oraz przed­
stawicieli SKP, która w dniu 15 
grudnia br. odbyła się w War­
szawie.

★
Jak na tle bogatej i wszech- '

stronnej działalności SKP wy­
gląda praca społeczna nau­
czyciela w tej organizacji? Ma­
jąca gdzieniegdzie miejsce sy­
tuacja. że zagadniami przyjaź­
ni zajmuje się nauczycięl-rusy- 
cysta, powoli ulega zmianie. 
Przy życzliwym ustosunkowa­
niu się dyrekcji i kierownictw 
szkół, wielu nauczycieli opieku­
nów SKP potrafi skupić przy 
sobie całe grona pedagogiczne 
dla większego niż obecnie spo­
tęgowania. i pomnożenia dzia­
łalności SKP. Dużo nauczycie­
li opiekunów stawia na nara­
dach pedagogicznych sprawę 
pełnego i konsekwentnego na­
sycania treścią przyjaźni możli­
wie wszystkich przedmiotów 
nauczania.

Są nauczyciele, jak opiekun 
SKP przy Szkole Podstawowej 
Nr 2 w Skierniewicach, kol. 
Medyński, którzy możliwości 
dotarcia z problematyką przy­
jaźni do wsi, również ważnego 
jak miasto terenu pracy TPPR 
— poszerzyli o organizowanie 
miczurinowskich działek w o- 
gródkach przyszkolnych.

W posiedzeniach wojewódz­
kich i powiatowych komisji 
młodzieżowych. spełniających 
znaczną rolę w zakresie wyty­
czania i oceny pracy SKP bio- 
rą jednak w zbyt małym stop­
niu udział przedstawiciele 
związków młodzieżowych. Głów­
ny ciężar pracy w tych ko­
misjach spada często na barki 
nauczycieli. Sytuacja ta po­
winna oczywiście ulec jak naj­
szybciej zmianie. Należałoby 
też w dalszym ciągu pracować 
nad stałym ulepszaniem i 
uatrakcyjnianiem programu 
pracy SKP,

(KT)

Nowa Szkoła Podstawom:a w Gąbinie prócz klas i pracowni 
posiada również mieszkania dla nauczycieli

Spółdzielnie uczniowskie 
w pow. wołomińskim

SPÓŁDZIELNIE uczniow­
skie na terenie tutejszego 
powiatu wznowiły swą działal­

ność w roku 1957 w dwóch 
zaledwie spółdzielniach. W na­
stępnych latach dość ostrożnie 
przyłączyły się do nich nie­
liczne szkoły, a w bieżącym 
roku szkolnym przystąpiło do 
pracy 26 spółdzielni. Prowadzą 
one nadal nabór członków, by 
podnieść procent uspółdzielcze- 
nia młodzieży, który obecnie 
wynosi w szkołach przeciętnie 
14 proc.

Tam, gdzie całe grono nau­
czycielskie włączyło się do 
pracy, procent ten jest wyso­
ki, np. w Okuniewie 21 proc., 
Duczkach 22 proc., Strachów­
ce 24 proc., Radzyminie 33 
proc., Postoliskach 37 proc., 
Osęce 43. Chajętach 50. Jasie­
nicy 86 proc., ale są i takie 
szkoły, gdzie ten wskaźnik nie 
przekracza 4 proc.

Praca nauczyciela w spół­
dzielni uczniowskiej nie jest 
łatwa, toteż niektórzy koledzy 
boją się jej. Przykładem do­
brej pracy jest Szkoła nr 3 
w Radzyminie. Opiekunowi 
spółdzielni przychodzi tu z du­
żą pomocą kierowniczka szko­
ły i rodzice. Opiekun — kol.

Szczecińskie 
eksperymenty

Po pomyślnym zakończeniu 
stadium organizacyjnego, szkol­
nictwo Ziemi Szczecińskiej 
skierowało swoje wysiłki na 
nowe i tw’órcze rozwiązywanie 
problemów dydaktyczno-wy­
chowawczych. Szkoły przystą­
piły do prac eksperymental­
nych. Zakres i różnorodność 
ich jest ogromna.

Na początku zasadnicze eks­
perymenty podjęte zostały pra­
wie w 50 szkołach, mających w 
tej dziedzinie dość znaczne do­
świadczenie. Na czoło szczeciń­
skich szkół eksperymentalnych 
wysuwa się niewątpliwie Szko­
ła Podstawowa nr 60 w Szcze­
cinie.

W powiecie wolińskim ist­
nieje już 8 szkół eksperymentu­
jących. Nauczyciele badają od 
przeszło dwóch lat możliwości 
zastosowania niektórych metod 
pracy harcerskiej w realizacji 
procesu nauczania i wychowa­
nia.

Swymi wynikami i doświad­
czeniami szkoły eksperymental­
ne będą dzieliły się z pozosta­
łymi szkołami.

CZESŁAW JANUS

Misiewicz, rozpoczął prowadze­
nie spółdzielni uczniowskiej od 
pobudowania z młodzieżą mu­
rowanego kiosku, który obec­
nie już jest otynkowany i 
przykryty dachem. Pomocy u- 
dzielali rodzice, wydatnie po­
magał też PZGS w Radzymi­
nie.

Staraniem Oddziału ZNP, 
Inspektoratu Oświaty i Pow. 
Kom. Spółdz. Uczniowskich 
zorganizowano na początku 
roku szkolnego 2-dniowe szko­
lenie dla opiekunów spółdziel­
ni, którego tematem było: u- 
stalenie wytycznych pracy spół­
dzielni na rok bieżący, omó­
wienie spraw organizacyjnych, 
przeanalizowanie możliwych do 
prowadzenia form pracy, 
współpracy ze spółdzielnią do­
rosłych (SOP i spółdz. tereno­
we), sprawozdawczość, szkolenie 
korespondencyjne, rachunko­
wość. Ponadto .podano warunki 
dla ubiegających się o tytuł naj­
lepszej spółdzielni pow. woło­
mińskiego. Oto one: założyć 
szkółkę drzew owocowych (mi­
nimum 20), zasadzić i pielęgno­
wać przynajmniej 100 sadzonek 
drzew iglastych, wykazać się 
przeprowadzoną zbiórką maku­
latury, wykonać przynajmniej 
jedną miesięcznie pomoc nau­
kową dla szkoły, zorganizować 
przynajmniej jedną imprezę 
dochodową na cele społeczne, 
wziąć udział w jednym zebra­
niu spółdzielców dorosłych i 
dopilnować uchwalenia tam 
jednego stypendium dla ucznia 
szkoły spółdzielczej oraz dota­
cji na spółdzielczość uczniow­
ską, zgodnie z wytycznymi cen­
tral spółdzielczych skierować 
przynajmniej jednego ucznia 
szkoły własnej do szkoły prowa­
dzonej przez centrale spółdziel­
cze. Przy ocenie brane będą 
również pod uwagę: ilość pro­
tokołowanych posiedzeń zarzą­
du, rady, walnych zgromadzeń, 
ilość przeprowadzonych i wyli­
czonych remanentów, prowa­
dzenie bez zaległości uzgadnia­
nej miesięcznie rachunkowości, 
wysokość obrotów na jednego 
ucznia, formy pracy (SKO, 
SOP, szkolenie koresponden­
cyjne. wytwórstwo, usługi), po­
prawne sporządzanie i nadsy­
łanie w terminie sprawozdania 
z działalności spółdzielni.

Przez postawienie tych za­
gadnień przed spółdzielcami 
chcemy dać im możność wy­
próbowania własnych sił oraz 
szerzej włączyć ich do pracy 
społecznej dla środowiska.

KAZIMIERZ CZECHOWSKI
Wołomin

Wojna psychologiczna w szkołach NRF
Przypominam to. aby odrzu­

cić wszelkie podejrzenia o wy­
obcowanie się pracowników na­
uki od szkolnictwa i nauczy­
cielstwa, bo przecież w ten spo­
sób podcinalibyśmy gałąź, na 
której siedzimy. Mówię o tym, 
aby z okazji Zjazdu podkreślić 
konieczność wspólnego przemy­
ślenia wszystkich środków 
współdziałania, wzajemnej po­
mocy. wzajemnego gospodarze­
nia się.

Nie tu miejsce, aby wchodzić 
w szczegóły tego zagadnienia, 
ale na kilku przykładach chcę 
powiedzieć, co mam na myśli i 
jakbym chciał usługi Sekcji, 
której przewodniczę, poddać do 
dyspozycji. Chodzi o rozmai­
te konferencje, konwersatoria, 
poradnie bibliograficzne, poka­
zy. Są tu różne formy wzajem­
nego odwiedzania się podczas 
ćwieżeń seminaryjnych czy

doświadczenia jak również i 
kolegów wiem, że wielu wybit­
nych uszonych tą drogą docho­
dziło do katedry w Warszawie, 
w Krakowie, we Lwowie.
Zresztą nie o katedry specjalnie 

tutaj idzie, idzie o klimat inte­
lektualny całego kraju. Z do­
świadczenia własnego pamię­
tam. że wielu nauczycieli nawet 
w małych miastach prowincjo­
nalnych drukowało swoje pra­
ce. rozprawki. Do dzisiejszego 
dnia istniejące roczniki, spra­
wozdania roczne, gimnazjalne 
są tego dowodem.

W ten sposób właśnie utrzy­
mywała się pewna mobilizacja 
naukowców wśród najszerszych 
warstw i stwarzała się ta pod­
stawa. z której czerpać można 
było kadry dla szkół średnich.

Prot. Z. Klemensiewicz

PRZED kilku tygodniami 
ski minister spraw wewnętrz­
nych Schroder zaskoczył opi­

nię publiczną wiadomością, iż po­
wołał 12-osobową komisję, tzw. 
radę profesorów, której zadaniem 
ma być ,,służenie rządowi głosem 
doradczymi w zagadnieniach doty-

boń-;leży

(Od naszego korespondenta z Berlina)

Popularyzujemy 
historię rewolucyjnego 
ruchu młodzieżowego

NIEDAWNO w Komitecie 
Centralnym Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej od­

było się spotkanie dziennikarzy, 
poświęcone omówieniu dotych­
czasowej pracy ZMS, partii i 
Państwowego Wydawnictwa 
„Iskry” w zakresie popularyza­
cji dorobku i postaci rewolu­
cyjnego i postępowego ruchu 
młodzieżowego. Jak poinformo­
wał sekretarz KC ZMS tow. 
Stanisław Kociołek, Komisja 
Historyczna istniejąca przy 
Związku, zajmuje się organi­
zowaniem i przeprowadzaniem 
obchodów poszczególnych rocz­
nic. Inicjuje ona również spot­
kania byłych działaczy związ­
ków młodzieżowych sprzed 
1939 r. i po 1945 r. W ostatnich 
latach obchodzone były między 
innymi rocznice powstania Or­
ganizacji Młodzieżowej Towa­
rzystwa Uniwersytetów Robot­
niczych, Związku Walki Mło­
dych i Związku Młodzieży Pol­
skiej „Grunwald”.

Komisja wystąpiła ostatnio 
z projektem, który chce uczynić 
inicjatywą wszystkich czterech 
związków młodzieżowych, ist­
niejących w Polsce, tj. ZMS, 
ZMW, ZHP i ZSP. Chodzi mia­
nowicie o roztoczenie stałej 
opieki przez członków tych or­
ganizacji nad miejscami histo­
rycznymi dla ruchu młodzie­
żowego.

Znaczne osląjntęcta z zakresu po­
pularyzacji działalności dawnych 
postępowych I rewolucyjnych związ­
ków ma Wydawnictwo „Iskry”. Po­
za znaną powszechnie biblioteczką 
„Niezapominajka” (dotychczas uka­
zało się w jej ramach 11 pozycji)* 
wydaje ono wiele wspomnień, po­
wieści I nowel o działaczach ruchu 
robotniczego I radykalnego chłop­
skiego, Jak: W. Folty „Wspomnie­
nia z walk młodzieży chłopskiej”, 
M. Piechockiego „Wspomnienia dzia­
łacza SDKPIL”, J. Germana „Opo­
wiadania o Feliksie Dzierżyńskim”* 
W. Kazaneckiego „Z dziejów stu­
denckich walk”, H. Kozłowskiej w 
Balickiej „Wspomnienia o Hance 
Sawickiej”. E. Rudzińskiego 1 B. Ol­
szyny „Pasja Ich życia”. Wiele z 
tych książek nawiązuje do walki 
o postęp społeczny prowadzonej 
przez zawodowych pracowników 
oświaty - nauczycieli, naukowców 
itp. Niektóre, Jak wydane w 1948 r. 
„Pamiętniki nauczycieli wetera­
nów”, zagadnienia te uwzględniają 
przede wszystkim.

Zastępca dyrektora „Iskier” 
tow. Szymańska poinformowa­
ła. że w najbliższym czasie zo­
staną wydane dalsze interesu­
jące pozycje z zakresu historii 
ruchu rewolucyjnego i postępo­
wego. M. śn. ukaże się praca 
młodego historyka warszaw­
skiego, dra Jerzego Hołzera, pt. 
„Polacy w Październiku”. Książ-

Rozstrzygniecie konkursu 
dla bibliotekarzy

Niedawno w sali ko­
lumnowej Ministerstwa 
Kultury i Sztuki odbyło 

się spotkanie przedstawicieli 
organizacji i instytucji oświa­
towych i kulturalnych z na­
grodzonymi uczestnikami kon­
kursów na wspomnienia z pra­
cy bibliotek w okresie 15-lecia 
Polski Ludowej. Konkursy ta­
kie ogłosiły w lutym bież, ro­
ku Stowarzyszenie Biblioteka­
rzy Polskich oraz Departament 
Pracy Kulturalno-Oświatowej 
Ministerstwa Kultury. Jak po­
informowała na spotkaniu prze­
wodnicząca jury p. Pawlikow­
ska — na konkurs otwarty 
wpłynęły z terenu całego kra­
ju 42 prace, a na konkurs 
zamknięty (dostępny tylko dla 
osób zaproszonych imiennie) 2 
prace. Nagród i wyróżnień o- 
gółem przyznano 18.

W konkursie otwartym wzię­
ło udział wielu nauczycieli lub 
byłych nauczycieli. M. in. na­
grody i wyróżnienia otrzymali:

z Bydgoszczy kol. Dmochow­
ska, która opisała pracę biblio­
teki dziecięcej;

pracujący w jednej z wiej­
skich szkół podstawowych Lu­
belszczyzny kol. Jan Konyszko 
ukazał jak można łączyć pra-

| cę bibliotekarza z nurtem naj­
ważniejszych spraw środowis­
ka;

z Opola kol. Halina Gąsz- 
czyńska, która opisała organi­
zowanie biblioteki szkolnej 
przy Liceum Ogólnokształcą­
cym w Nysie i pierwsze lata 

i pracy;
z Torunia — kol. Janina 

Przybyłowa ukazała działal­
ność bibliotekarzy, w tym rów­
nież szkolnych, w czasie ostat­
niej wojny.

Na uwagę zasługuje również 
fakt, że część nagrodzonych u- 
czestników konkursu prowadzi 
punkty biblioteczne w mieście 

। i na wsi. stąd widoczna w 
niektórych pracach doskonała 
znajomość problemów dnia 

: powszedniego.
W konkursie zamkniętym 

przyznano dwie równorzędne 
pierwsze nagrody. Otrzymali 
je: dr doc. Marian Pelczar 

i (Gdańsk — Biblioteka Polskiej 
, Akademii Nauk) oraz dr doc. 
Ryszard Przelaskowski (War­
szawa).

■ Przewiduje się wydanie wy-
■ boru nagrodzonych prac w 
I formie książkowej do końca 
bież. roku.

(tk)
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czących wychowania pańslwow- 
obywatelskiego”.

Jak wiadomo — to, co usiłuje się 
w Bonn nazwać ,,wychowaniem po­
litycznym”, wywołało poruszenie 
od Swierdlowska do San Francisco, 
od llammerfest do Conakry.

Przydybany na gorącym uczyn­
ku rząd boński — gdyż ta jego 
polityka tkwi za kulisami zapla­
nowanego szerzenia faszystow­
skiego i militarystycznego ducha 
w zachodnioniemieckich szkołach 
— usiłuje teraz stworzyć na zew­
nątrz pozory, jakoby zadaniem 
tych profesorów miało być usunię­
cie do końca faszyzmu ze 
szkół. Prawdziwe motywy pana 
ministra spraw wewnętrznych by­
ły jednak całkiem inne.

Z pewnością nie jest przypad­
kiem, że powołanie rady profeso­
rów nastąpiło bezpośrednio przed 
opublikowaniem owego general­
skiego memoriału, w którym kie­
rowniczy sztab Bundeswehry przy­
pomniał polityczne prawo pięści 
militarystów: że mianowicie ,,po­
lityczne kierownictwo” ma dostar­
czyć kierownictwu militarnemu 
"środków dla wykonania jego za­
dań”. Dla Franciszka Józefa 
Straussa i jego nazistowskich ge­
nerałów jest rzeczą samo przez 
się zrozumiałą, że jednym z owych 
środków ma być wychowanie.

Upłynęło już z górą dwa lata od 
czasu, gdy minister wojny Strauss 
wystąpił publicznie z planem, aby ; 
stworzyć ,,zdolny do działania 
ośrodek wojny psychologicznej”. 
Już w kilka dni potem ogłoszono 
powołanie odpowiedniego referatu 
w ministerstwie wojny.

Jest rzeczą ogólnie znaną, że 
pierwszy kurs kształcenia zachod- 
nlonieniieckich oficerów w pro­
wadzeniu wojny psychologicznej 
rozpoczął się już 13. VI 1956 roku 
w pobliżu Stuttgartu. Instruktora­
mi byli oficerowie armii amery­
kańskiej, wszyscy zaś kursiści pra­
cowali przedtem w sztabach pro­
pagandy nazistowskich sił zbroj­
nych. Jako czołowych współpra­
cowników powołano ..doświadczo­
nych” propagandzistów nazistow­
skich, Jak np. kierownika oddzia­
łu politycznego, dr Eberharda 
Tauberta, który za Hitlera kiero­
wał tzw. antykominternem, albo 
przybyłego z Argentyny byłego 
współpracownika Głównej Komen­
dy SS, dyrektora departamentu | 
Beppicha, który jako specjalista 
od wojny psychologicznej został 
podporządkowany ministrowi
spraw wewnętrznych Schróderowi.

Trzeba tu jednak stwierdzić, że | 
wojna psychologiczna w żadnej 
mierze nie wyskoczyła dopiero 
dziś z zapijaczonej głowy Fran­
ciszka Józefa Straussa, lecz ma 
ona już nieco starszy rodowód, i 
Były hitlerowski oficer Strauss 
i dawniejszy SS-mann Schroder 
kontynuują tylko ow'ą wojnę psy­
chologiczną, którą Hitler nakazał 
prasie w' dniu 10. XI 1938 r. w 
niespełna rok przed wybuchem 
wojny światowej. W poufnym roz­
kazie dał wówczas Hitler dzieniu- 
karzoni następującą instrukcję:

„...Obecnie jest rzeczą koniecz­
ną, aby powoli zmieniać psychikę 
narodu niemieckiego i wyjaśniać 
mu, że są sprawy, które muszą 
być przeprowadzone przy użyciu 
gwałtu. W tym celu nie trzeba
jednak propagować wyłącznie
gwałtu jako takiego, lecz w taki 
sposób przedstawiać określone
przejawy polityki zagranicznej, i 
aby wewnętrzny głos całego naro-1 
du powoli sam zaczął się doma­
gać gwałtu. A to oznacza, ż« na- i

okreśion® zjawiska tak na­
świetlać, aby w umysłach szero­
kich mas narodu automatycznie 
kształtowało się stopniowo prze­
konanie, że czego nie. można za­
łatwić po dobroci, to trzeba zro­
bić przy użyciu gwałtu, w żad­
nym zaś wypadku nie wolno tego
dalej tolerować...”

Tak brzmiała recepta Hitlera. 
Identyczność metod i poglądów z 
1938 r. z tymi z r. 1958 i następny­
mi byłaby zdumiewająca, gdyby 
się nic wiedziało, że w obydwu 
przypadkach stoją za nimi te sa­
me siły polityczne, ba —• często 
nawet ci sami ludzie.

Rzeczą, która zapewne przy­
prawia militarystycznych podże­
gaczy t. Bonn o wielkie bóle gło­
wy, jest to, że obiekty ich pro­
pagandy doskonale pamiętają skut- 

' ki owej psychologicznej i militarnej 
wojny. Podżegacze ci żalą się, że 

। młodzież nie ma żadnych „ideałów” 
dla których byłaby gotowa umrzeć, 

i — jak to określił kiedyś Blank, 
I rzecznik urzędowy Straussa.
I Co nazistowski generał rozumie 
j przez „ideały” uie wymaga bliż­
szego określenia.

Militaryści poczuli się więc zmu­
szeni do szczególnego zajęcia się 
młodzieżą, gdyż sami nie odczu­
wają oczywiście najmniejszej 
ochoty, by pakować się do czoł­
gów' i bombowców'. Dlatego też 
swoje wysiłki poczęli koncentro­
wać na szkole, młodzieży i nau­
czycielach. Zażądali więc przede 
wszystkim więcej „obywatelskiego 
wychowania”, rozumie się w sen­
sie ich „ideałów” i zawsze wed­
ług recepty „największego” z wo­
dzów wszystkich czasów: a więc 
nie „aby propagować gwałt jako 
taki”, lecz „aby określoną polity­
kę zagraniczną w taki sposób 
przedstawiać, iżby głos całego na­
rodu sam zwolna zaczął domagać 
się gwałtu”.

Żapewme kierownicy wojny psy­
chologicznej zdają sobie sprawę, 
że dziś nie jest to takie proste 
jak przed laty. Jeden z główno­
dowodzących, generał major 
Schimpf, wykorzystał niedawno 
konferencję prasową w północnej 
Westfalii, aby poinformować ogół 
o sw'oich w tym względzie „tro­
skach”.

„Bardzo wielu młodych ludzi” 
— powiedział — nie wie w ogóle 
czego mogą bronić. Przed Bun­
deswehra stoi zadanie wyjaśnienia 
rekrutom, za co musza oni w ra­
zie konieczności oddać życie, za 
jakie ideały opłaci się w; konkret­
nym wypadku użyć broni’’.

Gdy pewien dziennikarz zapytał, 
jakie, są te ideały Bundeswehry, 
generał odpowiedział: „My wiemy, 
że stare ideały są juz nieprzy­
datne. Czy jednak zadaniem Bun­
deswehry jest szukanie ideałów? 
Nie! Do tego powołana jest szko­
ła i rodzina”.

Do czego więc jest Bundeswehra? 
Aby maszerować! Aby uderzać! 
Szkoła zaś i rodzina ma łaskawie 
dostarczyć przydatnych do tego 
ideałów. Brutalna koncepcja mili- 
taryzmu i psychologicznej wojny- 
nie mogła być bardziej cynicznie 
wyrażona.

Ze nie chodzi tu o odosobnione 
osobiste poglądy generała Schim­
pf a wskazują liczne „wypo­
wiedzi” i spotkania przedstawi­
cieli Bundeswehry ze szkołami 
organizowane przez boriskie mini­
sterstwo wojny (jest j zeizą cie­
kawą. że na miejsce takich spot­
kań wTybiera się chętnie ewange­
lickie akademie).

W czasie jednej takiej konferen­
cji w ewangelickiej akademii w 
Bad Boli, która odbyła się w ub. 
roku, był obecny nie tylko mini­
ster wojny Strauss i wielu gene­
rałów', lecz także znani pedagodzy, 
wielu ministrów oświaty i ich za­
stępców,

„Stuttgarter Zeitung” dała wów­
czas taki komentarz: „Dwie insty­
tucje ciągnące tę samą linę szu­
kały wspólnie możliwości i zna­
lezienia wspólnych dróg do osiąg­
nięcia wspólnego celu”. Dobrze to 
odczytali: W jednym zaprzęgu
znajdujące się instytucje, ten sam 
cel, ta sama droga!

Wirtemberskl minister oświaty 
Storz skonstatował, że „jest naj­
wyższy już czas, aby Bundeswehra 
i szkoła poznały się bliżej”, a mi­
nister wojny Strauss z zadowole­
niem przyznał mu rację mówiąc: 
„Ścisły kontakt Bundeswehry ze 
-szkolą będzie korzystny dla obu 
stron”. Z właściwym mu zmy­
słem praktycznym Strauss równo­
cześnie zaproponował, aby wza­
jemnych stosunków nie kształtować 
tylko poprzez „wymianę doświad­
czeń” lecz także „poprzez dobro­
wolne ćwiczenie nauczycieli re­
zerwistów”.

Przedmiotem obrad tej konfe­
rencji była również sprawa „wy­
chowania państwowo - obywatel­
skiego”.

„Jest rzeczą wrażną, by nauczy­
ciel wiedział, że on nie jest tym 
ostatnim, który oddziałuje na 
młodzież, że także po szkole jest 
wielu innych, którzy z nią jeszcze 
dalej pracują” — powiedział radca 
ministerialny Scheffbuch, a puł­
kownik Freiherr von Wangenheim 
pracownik ministerstwa wojny 
uzupełnił to stwierdzeniem, że 
szkoła jest przedszkolem dla 
„szkoły narodu”, zaznaczając, że 
przyszłemu żołnierzowi musi się 
„w czasie nauki wyjaśnić, czego 
on ma bronić”. Pastor Stammler 
— również członek rady dla 
spraw' wewnętrznych — prosił, aby 
nie pomijać związków młodzieży I 
i włączyć je do „państwowej pra- | 
cy politycznej”.

Zwolennicy wojny psychologicz- | 
nej, epigoni Góringa, jak np. 
Franciszek Józef Strauss, nie za­
dowolili się oczywiście przyjaciel- j 
skinii dyskusjami w ewangelic­
kich akademiach. Od dawna za- | 
rzucili oni na szkoły sieci silnej ’ 
organizacji, które teraz krok za 
krokiem zaciskają.

Do organów wykonawczych urzę­
du dla prowadzenia wojny psy­
chologicznej należy np. „Centrala 
służby ojczyźnianej” (Bundeszen- 
trale fiir Heimatsdienst”). Pod­
czas gdy zachodnioniemieckie 
związki nauczycielskie od lat mu­
szą żebrać o zwiększenie fundu­
szów dla szkół, „Bundeszentrale 
fiir Heimatsdienst” dysponowała 
w ubiegłym roku budżetem 
7 97.9 100 marek, a w roku obec­
nym jej budżet jest jeszcze wyższy.

1 nie ma się zapewne czemu 
dziwić, bo „Bundeszentrale” upra­
wia przecież politykę judzenia 
uczniów. Sz.czodrze rozdawane 
wśród uczniów tzw. „państwowo- 
obywatelskie. informacje” ukazały : 
się w ubiegłyni roku w nakładzie 
800 000 egzemplarzy.

• W „radzie dla spraw' wewnętrz­
nych”. którą Strauss utworzył dla 
przeprowadzenia swroich obywatel- 
sko-państwowych ' „ideAłów” ’ Wy­
chowawczych, pięciu członków (na 
14) mianuję „pedagogami”.
Trzech z nich . — profesorowie 
Bohnenkamp, Messerchmied i We- 
niger są -równocześnie członka-: 
mi zachodnioniemieckiej komisji 
do spraw wychowania i kształce­
nia, która ujawnia poza tym swo­
ją działalność przez popieranie 
„wiedzy o Wschodzie” (Ostkunde), 
mającej charakter odwetowy, oraz 
przez propagowanie „politycznego 
kształcenia”.

Nie tylko ta nakreślona sytua­
cja, lecz także skład osob rady 
profesorów pozwala na dokładne 
'zorientow anie się, jakie cele i za- j 
miary ma owo kształcenie na­
prawdę. Oto jest np. profesor 
Gerhard Mobus. który swój anty- 1

i komunizm praktykuje nie tylko w 
i licznych głupkowatych publika- 
1 cjach, lecz także jako kierownik 
szkoły wojskowej. Jest tam rów­
nież J. B. Hirschmann, profesor 
Wyższej Szkoły Filozoficzno- Teo­
logicznej w Sankt Georgen. Jego 
nazwisko figurowało także pod 
skomponowanym przez niego o- 
świadczeniem teologów o atomo­
wym uzbrojeniu. Popierał w nim 
Hirschmann przygotowania od to­
talnej zagłady przez ordynarne 
kłamstwo, mówiące, że „najsilniej­
sze zagrożenie pokoju” pochodzi 

i Stąd, iż ZSRR uważa „zwycię- 
1 siwo swojego ateistycznego poglą­

du na świat za konieczne następ­
stwo rozwojń historycznego”. Hi­
tler polecił w swojej wyżej cyto­
wanej instrukcji dla nazistowskiej 
prasy zachować jeszcze pewną 
ostrożność, gdy przestrzegał przed 

i jawnym bez ogródek propagowa- 
; niem gwałtu. Hirchmann we 
I wspomnianym oświadczeniu teolo- 
I gów idzie krok dalej: wraz ze 
swoimi współtowarzyszami wyja­
śnia on, że stosowanie broni ato­
mowej — dosłownie! — „nieko- 
niecznić sprzeciwia się porządko­
wi moralnemu i nie w każdym 
wypadku jest grzechem”.

Jaki wpływ wywrze na wycho­
wanie osobnik, • który niszczyciel­
ską wojnę atomową podnosi >do 
rangi moralnego porządku? Dzia­
łalność profesora pedagogiki Re­
naty Rimeck, konsekwentnej orę­
downiczki atomowego uzbrojenia 
uznaje stę za prawidłową, a pro­
pagator atomowej wojny, prof. 
Hirschmann zostaje powołany 
przez ministra spraw wewnętrz­
nych do rady dla spraw obywa­
telsko - państwowego wychowa­
nia! Wyraźniej nie mógł się rząd 
boński zdradzić, o jakich to „idea­
łach” myśli on przy obywatelsko- 
państwowym wychowaniu.

Wśród członków wspomnianej 
rady profesorów' znajduje się tak­
że Erich Kaufmann, profesor pra­
wa w Heidelbergu, a od roku 1950 
doradca prawny rządu Adenauera. 
W 1918 r. ukazała się w Hambur­
gu rozprawa Kurta Millera pt. 
„Głowy i półgłówki”, zawierające 
wiele informacji o tym panu. Mil­
ler pisze o nim tak: „Ten pseudo- 
prawnik, zimny, sofistyczny u- 
sprawiedliwiąjący bezprawie, do­
dający otuchy do zbrodniczej woj­
ny zaczepnej, ten człowiek dzielą­
cy odpowiedzialność za wymordo­
wanie milionów niewinnych ofiar 
może znaleźć się wszędzie, tylko 
nie na katedrze prawa”. Wszelako 
minister spraw wewnętrznych 

Schroder uznał Kaufmanna nie 
tylko, jako nadającego się na pro­
fesora prawa, lecz także na człon­
ka rady do spraw obywatelsko- 
państwowego wychowania.

Można przypuszczać, że Hilłer 
nie wyssał z palca swojej charak­

terystyki Kaufmanna. Znawca 
prawa narodów Kaufmann w- 
swoich własnych dziełach sam 
uznał bowiem gwałt i łamanie 
umów za maksymę prawa naro­
dów, jak np. krótko przed pierw­
szą wojną światową w swojej 
książce pt. „Istota prawa naro­
dów i clausula rebus sic stanti- 
bus”.

Oto kilka cytatów:
„W przypadku konfliktu poglą­

dów państw', gdy nie wystarczy 
groźba, musi o sprawie rozstrzy­
gać gwałt. Wojna jest więc nie 
zawieszeniem stanu prawa, lecz w 
prawie narodów szczególnym, 
ostatnim — jak to można przypu­
ścić — udowodnieniem prawa. Z 
tego wypływa także bez żadnych 
zastrzeżeń również właściwy po­
gląd na istotę umów pomiędzy 
narodami”.

Pokój definiuje Kaufmann na­
stępująco: „Pokój nie jest poję­
ciem o treści pozytywnej, lecz sa­
mym tylko poj.ęciem względnym, 
które bez swojego przeciwieństwa, 
tj. wojny, nic ule znaczy”.

Wojnę przynoszącą wiele zwy­
cięstw święci kaufmann jako 
„ideę socjalną”, a w książce pt. 
„Dziedzictwo Bismarcka w konsty­
tucji państwowej” można przeczy­
tać zdanie: „Dla nas natomiast 
wojna jest członem boskiego po­
rządku świata, prawem bożym...”.

Jak Kaufmann jest predestyno- 
wany do roli doradcy w spra­
wach obywatelsko - państwowego 
wychowania udowadnia wreszcie 
także jego wystąpienie jako rzecz­
nika bońskiego rządu w' procesie 
przeciw KPD w Karlsruhe. Usiło­
wał on wtedy kwestionować waż­
ność układu poczdamskiego i pięt­
nować wskazania demokratyzacji, 
jako „niedopuszczalne mieszanie 
się w suwerenność Niemiec”. Ta­
kim „niedopuszczalnym miesza­
niem się” Jest np. wredlug niego 
następujące sformułowanie w 7 
punkcie układu poczdamskiego: 
„Należy tak czuwać nad wycho­
waniem w Niemczech, aby nazi­
stowscy 1 przejęci duchem milita- 
ryzmu nauczyciele zostali zwol­
nieni i aby zapewniona była peł­
na możliwość rozwijania si*ę de­
mokratycznych idei”. To oczywi­
ście zupełnie nie pasuje do poglą­
dów doradcy w sprawach obywa- 
telsko-państwowego wychowania i 
jego towarzyszy.
Przy1 pomocy tego biograficzne­

go materiału, który wcale nie ro­
ści pretensji do wyczerpującego 
ujęcia — zostały wystarczająco 
rozszyfrowane cele doradców „do 
spraw’ obywatelsko - państwowego 
wychowania”. Dzieciom niemiec­
kim zagraża wpadnięcie w ręce 
wykolejeńców, nie mających żad­
nych skrupułów.

ka ta omówi udział Polaków w 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej i ich rolę dla zwycięstwa 
w owym czasie idei leninow­
skiej na obszarze Rosji.

Dziennikarze w czasie spot­
kania otrzymali od organiza­
torów calendarium rocznic mło­
dzieżowych. które będą obcho­
dzone w najbliższych latach. 
Przytaczamy z niego trzy, któ­
re szczególnie mogą zaintere­
sować szkołę i nauczyciela:

w marcu 1962 r. będziemy 
obchodzić 40-lecie powstania 
Komunistycznego Związku Mło­
dzieży Polskiej i 40-lecie pow­
stania Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej,

W styczniu 1963 r. — 20-Iecie 
powstania pierwszych kół 
Związku Walki Młodych (dziel­
nice Warszawy — Żoliborz i 
Rakowiec).

Warto, abyśmy i my, nauczy­
ciele, zwłaszcza obecni lub daw­
ni działacze rewolucyjnych i 
postępowych organizacji mło­
dzieżowych wnieśli swój wkład 
do rocznic, które obchodzić 
będą Związek Młodzieży So­
cjalistycznej, Związek Młodzie­
ży Wiejskiej, Związek Harcer­
stwa Polskiego i Zrzeszenie 
Studentów Polskich.

TOM.

Młodzież na SFBS

ALFRED ANLERS

SPÓŁDZIELNIA PRACY
I „POMOC SZKOLNA" |

Urządzeń Szkolnych, Biurowych I Medycznych
Warszawa, ul. Grzybowska 43/45 

zawiadamia
ii z dniem 1 stycznia 1961 r. uruchamia

| PUNKT USŁUGOWY RENOWACJI MEBLI |

przy Placu 3 Krzyży 10, tel. 8-53-14
g Specjalność: naprawa sprzętu szkolnego, weteryna- 
% ryjnego i medycznego o profilu produkcvjnvm naszej %
Ą Spółdzielni. ’ ‘

Informacji udziela Dział Handlowy, teł. 8-54-76.
P-452-4892-0

Od początku trwania akcji 
budowy szkół-pomników mło­
dzież szkół szczecińskich zebra­
ła przeszło pól miliona złotych. 
W roku szkolnym 1959/1960 u- 
zyskała 323 tysiące zł, w tym 
szkoły podstawowe — 284 tysią­
ce zł.

Do zebrania tej sumy przy­
czynił się przede wszystkim o- 
fiarny wysiłek nauczycielstwa, 
które zorganizowało młodzież w 
szkolnych kołach budowy szkół. 
Dzieci pod kierunkiem nauczy­
cieli i rodziców organizowały 
zbiórkę i sprzedaż makulatury, 
butelek, nasion, loterie książ­
kowe dla społeczeństwa, im­
prezy artystyczne i inne prace 
społecznie-uźytkowe.

Z 60 szkól szczecińskich więk­
szość osiągnęła dobre wyniki. 
Niestety, na terenie miasta są i 
takie szkoły podstawowe, które 
nie wpłaciły ani jednej złotów­
ki na budowę szkól.

Również młodzież szczeciń­
skich szkół średnich, ogólno­
kształcących i zawodowych u- 
zyskała słabe rezultaty, gdyż 
wpłaciła na budowę szkół za­
ledwie 39 tysięcy zł. Najlepiej 
spisało się Technikum Gospo­
darcze, które wpłaciło 16 tysię­
cy zł, Technikum Budowlane i 
Liceum Ogólnokształcące nr 3.

(Czj)
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— Pani nauczycielka kazała zapytać, czy ty to moje wypracowanie samo­
dzielnie napisałeś?...

— ...i pan nauczyciel był zadowolony, że mnie przenieśli do jego klasy, 
bo jak mnie zobaczył, to powiedział: „No Kowalski, ciebie nam tu 

jeszcze brakowało!”
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J — Drogie dzieci, wkrótce wejdziecie w życie. Jak należy żyć, nauczymy 
się z tego oto elementarza.
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— Mój DROGI przyjacielu!

Przecież to wyższe studia, panie profesorze.
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— Nie matura lecz chęć szczera. •— A to jest prezent od naszego kółka fizycznego.

Już po raz trzeei ogłaszamy w noworocznym numerze nasz Doroczny 
Konkurs-Piebiscyt na najlepszą satyrę o szkole i nauczycielu. W roku 
ubiegłym w konkursie plebiscycie wzięło udział 813 nauczycieli, którzy 
wytypowali trzy najlepsze satyry. Zwycięzcami plebiscytu zostali graficy: 
Eryk Lipiński, Charlie, Juliusz Puchalski.

W roku bieżącym ponownie przedkładamy naszym czytelnikom 11 sa­
tyr rysunkowych, wybranych z różnych czasopism („Szpilki”, „Głos Nau­
czycielski”, „Dziennik Zachodni”, „Panorama”, itd), z prośbą o wypowie­
dzenie się na załączonym kuponie konkursowym, jaką z tych satyr uwa­
żacie za najlepszą i który z grafików (nazwisk celowo na razie nie poda- 
jemy) zasługuje, Waszym zdaniem, na doroczną nagrodę satyryczną „Gło­
su Nauczycielskiego”. Są tutaj zarówno takie satyry, które biorą w obro­
nę nauczyciela, jak i takie, które dotyczą nas samych, wreszcie inne po­
święcone tylko humorowi szkolnemu, bez intencji wyszydzania czy wy­
śmiewania kogokolwiek. Wszystkie traktujemy równorzędnie i mamy na­
dzieję, że tak samo potraktują je uczestnicy konkursu. A więc ocieniamy 
satyry ze względu na ich wartość graficzną, satyryczną i humorystyczną, 
a nie ze względu na to, czy mówią o nas pochlebnie.

Pomiędzy wszystkich uczestników Konkursu-Pfebiscytu zostaną rozlo­
sowane następujące nagrody:

DWA RADIA „SZAROTKA”, TECZKA SKÓRZANA, BUDZIKI, 
WIECZNE PIÓRA I WIELE CENNYCH NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH.

Graficy, którzy w konkursie uzyskają największą ilość głosów, otrzy­
mają upominki z redakcji „Głosu Nauczycielskiego”.

Termin nadsyłania wypełnionych kuponów konkursowych upływa 
25 stycznia 1961 roku.

W wolne wieczory ferii zimowych zastanów się wraz z rodziną nad 
tym, jakie satyry podobają Ci się najbardziej i weź udział w naszym Do­
rocznym Konkursie - Plebiscycie.
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— Czy nasza pani widziała te życzenia?
— Tak, i nawet postawiła notę!

NA „DZIEŃ NAUCZYCIELA

Kupon plebiscytowy
Nazwisko
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Spośród zamieszczonych satyr o szkole i nau­
czycielu, za najlepsze i zasługujące na nagrodę:

I — numer

II — numer 

III — numer .

POLITECHNIZACJA

Wyobraźcie sobie deskę.,
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Ożywiamy pracę kółek zainteresowań,


